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Rok VI. 


Skandal na 


Kraków, Piątek 3 lipca 1936 r. 


siedzeniu Lig 


Nr. 186 


Jak donosiliśmy, wczoraj 
nastąpiło otwarcie Zgroma- 


Cesarz stwierdza z ubole- 
waniem, że wysunięta została 


dzenia Ligi Narodów. Na Zgro-|inicjatywa zniesienia sankcyj. 


madzenie przybył cesarz-wy- 
gnaniec, Haile Selassie. 

Po zwykłych formalnośc ach 
Negus otrzymał głos. 


Niesmaczna demonstracja 


Gdy przewodniczący udzie- 
lił głosu aile Selassie- 
mu, ten powolnym krokiem 
wchodzi na trybunę i zaczyna 
przemawiać, W tej samej 
chwili grupa około 12 dzienni- 
karzy włoskich obecnych na 
sali, usiłuje przeszkodzić je- 
go przemówieniu, gwiżdżąc i 
puszczając w ruch jakieś 
grzechotki, 

Na tę demonstrację dzienni- 
karzy włoskich zgromadzona 
płRczześć odpowiedziała o- 
slaskami i negus stał się nie- 
oczekiwanie przedmiotem 
spontanicznej owacji na Zgro- 
madzeniu Ligi Narodów. Poli- 
cja szwajcarska przemocą u- 
sunęła demonstrujących dzien 
nikarzy włoskich i pod ochro- 
mą policyjną odwiozła ich do 
głównego urzędu policyjnego. 


Dramalyczne 
przemówienie 


W przemówieniu swem 
Haile Selassie podkreślił na 
wstępie, że staje przed Ligą, 
aby domagać się sprawiedli- 


wości i pomocy, jaką przyrze |] 


czono jego narodowi. 
„Domagam się od 52 naro- 
ów, aby nie zapomniały dziś 


tej polityki, którą zapoczątko cydowały, 


wały 8 miesięcy temu. Na zau- 
faniu do tej polityki 52 naro- 
dów opierałem sprzeciw i opór 
mego narodu przeciwko na- 
pastnikowi - 

Cesarz zaatakował niektó- 
rych członków Ligi, jako nie- 
dochowujących wierności za- 
sadom Ligi. Nie wymieniając 
wprost, mówca rzucił oskarże- 
ne pod adresem Francji, jako 
częściowo odpowiedzialnej 
Z~ bieg wydarzeń. Zagadnie- 
nie, jakie obecnie stoi przed 
Ligą, znacznie wykracza poza 
ramy konfliktu włosko-abisyń 
skiego. Chodzi o zbiorowe bez 
pieczeństwo, o egzystencję Li- 
gi Narodów, o zaułanie państw 
do traktatów międzynarodo- 
wych, chodzi o całokształt za- 
gadnień moralności międzyna- 
ra. owej. 


Ciągnienie 
dolarówki 


w czoraj Wylosowane zostały na- 
stępującć numery pożyczki dolaro- 
wej: 

12.000 dolarów 1283075, ` 

Po 3-000 dolarów: 745003 489431. 

Po 1.00% dolarów: 260507 1101647 
1167621 4357054 1453606 1088098 
NSh TAB 


Negus domaga się podjęcia 
przez zgromadzenie zarzą- 
dzeń, zapewniających posza- 
nowanie paktu. Ani cesarz, 
ani rząd, ani też naród abisyń 
ski nie ugną się przed prze- 
mocą. 

Ubolewanie Prezydenta 

Ligi 

GENEWA (PAT.) Van Zee- 
land w charakterze przewod- 
niczącego Zgromadzenia Ligi 
Narodów wystosował list do 
cesarza Haile Selassie, wyra- 
żając w imieniu Zgromadze- 
nia ubolewanie z powodu in- 
cydentu, jaki miał miejsce na 
wczorajszem popołudniowem 
posiedzeniu Zgromadzenia. 

Van Zeeland ponownie wy- 
raził ubołewanie 


rano po 
wznowieniu obrad. 
Aresztowanie 
dziennikarzy 


GENEWA (PAT.) Po prze- 
słuchaniu przez szefa bezpie- 
czeństwa publicznego, zwol- 
niono z aresztu dwóch dzien- 
nikarzy włoskich Marchini, 
przedstawiciela Agencji Ste- 
fani i Fascetti — koresponden- 
ta „Gazetta del Popolo“. 

W areszcie pozostaje nadal 
6 dziennikarzy włoskich, re- 
prezentujących „Corriere del- 
a Sera“, „Gazetta del Popo- 
ło”, „Popolo d'Italia“ i „Lavo- 
ro Fascista“. 

Władze szwajcarskie zde- 
iż dziennikarze 
włoscy pozostaną nadal pro- 
wizorycznie w areszcie. 

Dotychczas przeciwko acesz 
łtowanym dziennikarzom nie 
wpłymęła żadna skarga. 

GENEWA (PAT.) Uwięzie- 
ni dziennikarze włoscy nale- 
żą do najwybitniejszych i zna 
nych na terenie Ligi przedsia- 
wicieli prasy. Należy przede- 
wszystkiem wymienić dyrek- 
tora i red. nacz. „Słampy* 
Signoretti, korespondenta 
„Popolo d'Italia“ i włoskiego 
attache prasowego w Wied- 
niu Monreale i korespondenta 
„Corriere Della Sera* Capri- 
na. 

Art. 45 szwajcarskiego ko- 
deksu karnego 0 wykrocze- 
niach przeciwko przedstawi- 
cielom obcych państw w 
Szwajcarji, przewiduje karę 
więzienia do 2 lat i grzywnę 
do 2 tys. fr. szw. Dla wszczęcia 
postępowania niezbędna jest 
decyzja rady federalnej. 

Naczelny prokurator szwaj 
carski wyjechał z Berna, u- 
dając się do Genewy, dla zba- 

ania tej sprawy. Uważane 
jest za prawdopodobne, że 
dziennikarze faszystowscy bę- 
dą wydaleni z kantonu ge- 
newskiego. . 


| południowo-amerykańskica 


GENEWA (PAT.) Otwiera- 
jąc przed południem dalszy 
ciąg obrad Zgromadzenia Ligi, 
przewodniczący Van Zeeland 
poruszył w paru słowach 
wozorajszy incydent, potępia- 
jąc zachowanie się włoskich 
dziennikarzy. Van Zeeland o- 
świadczył, że go lność i powa- 
ga : obrad Zgromadzenia Ligi 
zostały zakłócone. Określając 
cały incydent, jako godny po- 
żałowania, przewodniczący 
wezwał publiczność do zaprze 
stania jakiegokolwiek manife- 
stowania swoich uczuć, 


Następnie Van Zeeland u- 
dzielił głosu delegatowi Ko- 
lumbji Turbayʻcwi, który wy- 
glosi przemówienie, podobne 
do wczorajszego przemówie- 
nia delegata Argentyny. 

— Nie należy poświęcać pokoju 
dla samej tylko zasady pokojn — 
oświadczył delegat Kolumbji. tormu- 
łując specjalne stanowisko państw 
wobec 
Ligi. 


Przemówienie 
premjera Bluma 


Po nim zabrał glos premjer 
francuski Blum, który wygło- 
sił przeszło półgodzinne prze- 
mówienie, owiane głębokim 
idealizmem „ale pozbawionene 
propozycyj praktycznych. 

Blum podkreślił na wstę- 
pie, że staje przed Ligą jako 
człowiek nowy, niedoświadczo 
ny iprzeto prosi o wyrozumia- 
łość dla swojej szczerości, 
stwierdzając, że w Europie 
zapanowały ostatnio poglądy, 
równające się jakby dewalo- 


ryzacji Francji jako czynnikaileży w 


europejskiego, Blum podkre- 
sil przypuszczenia. jakoby 
ciężar gatunkowy Francji w 
Europie zmalał, opierają się 
ma specyficznej ocenie obec- 
nych stosunków wewnętrz- 
nych i socjalnych we Francji 
oraz wystąpienia Francji w 
związku z pogwałceniem Pak- 
tu Reńskiego w dn. 7 marca. 


Krwawe starcia na pogrzebie 


Uznanie klasy ro- 
botniczej 


Blum przeciwstawił się ka- 
tegorycznie tym poglądom, 
stwierdzając, że jeżeli chodzi 
o ewolucję wewnętrzną i so- 
cjalną Francji to uznanie praw 
kiasy robotniczej tylko wzmac 
nia spoistość Francji, ale by- 
najmniej nie osłabia jej. Co 
się zaś tyczy reakcji Francji 
na czym z 7 marca, to Francja 
stanęła na stanowisku, że za- 
miast mobilizacji słuszniej 
jest powoływać się na wymo- 
wę traktatów i oprzeć się na 
Lidze Narodów. Francja wal- 
czy drogą prawa. Francja nie 
przyjmuje bynajmniej z re- 
zygnacją faktów dokonanych, 
lecz opiera się na słusznem 
prawie. 


Obawa wojny 
w Europie 


Blum z mocą postawił tezę 
niepodzielności pokoju euro- 
pejskiego i światowego, któ- 
rej Francja holduje. Podkre- 
ślając, że w Europie panuje 
obawa wojny jakoby możli- 
wej, Blum oświadczył, że ta- 
jemnica, z jaką pewien kraj 
otacza swoje zbrojenia, po- 
większa ten niepokój. 

Należy zwalczać ducha woj- 
ny oznajmił z patosem 
Blum. Francja pragnie zabary 
kadować drogę wojnie — wo- 
ła premjer francuski. 

Liga doznała bolesnego 
wstrząsu, ale przyczyna nie 
samym pakcie Ligi, 
lecz tylko w jego stosowaniu. 
Wyjściem z sytuacji obecnej 
jesi nie osłabianie Ligi, lecz 
wzmocnienie jej. 

Francja — oświadczył Blum 
— nie zgadza się na rewizję 
Ligi w sensie ograniczenia u- 
prawnień paktu. Francja chce, 
aby zbiorowe bezpieczeństwo 
stało się rzeczywistością. 


Blum podkreślił panującą 
pod tym względem zgodność 
poglądów Francji z państwa- 
mi, z któremi Francja związa- 
na jest węzłami paktów wza- 
jemnej pomocy i gwarancji. 
Należy dążyć do zgromadze- 
nia i złączenia wszystkich sił 
dla przeciwstawienia się na- 
pastnikowi. Trzeba zdecydo- 
wać nawet na przyjęcie ryzy* 
ka wojny, aby uratować po- 
kój. 


„Ratować pokój“ 


Zbiorowe bezpieczeństwo po 
winno być jednak tylko na- 
rzędziem pokoju i dlatego win 
no być połączone z rozbroje- 
niem, które stanowi logiczne 
założenie zbiorowego bezpie- 
czeństwa. 

Blum podkreślił, że sprawa 
reńska nie jest jeszcze załat- 
wiona, a sprawa abisyńska 
może ulec załatwieniu tyłko 
w Afryce za pośrednictwęn 
Ligi Narodów. Memorandum 
włoskie zawiera pod tym 
względem pewne ustępstwa. 
Blum ma nadzieję, że i N'.em- 
cy dokonają kroku, umożli- 
wiającego zlikwidowanie spra 
wy nadreńskiej. Należy prze- 
kreślić przeszłość przez stwo” 
rzenie podstaw przyszłości. 

Blum zakończył patetycz- 
nem wezwaniem do nieobec- 
nych, oświadczając, że dla u- 
ratowania pokoju ujawnić się 
musi w sposób przekonywują- 
cy dobra wola każdego. Nie 
jest do pomyślenia, aby jed- 
no mocarstwo mogło stale zmu 
szać wszystkie inne do zbro- 
jeń i do trzymania ludzkości 
w łakiem napięciu. Narody 
odczuwają te same potrzeby. 
Ludzkość pragnie pokoju, aby, 
skołataną głowę po całodzien- 
nej pracy spokojnie pofożyć 
do snu. 

Po Błumie przemawiał dele 
gat Panamy, Solis, poczem o- 
brady zgromadzenia odroczo- 


no. w isę 
k ist 


Kilka osób odniosło ciężkie rany 


BEJRUT (PAT.) W czasie 
pogrzebu zabiiego podczas po- 
rachunków politycznych Ko- 
munisty doszło do starcia mię- 
dzy policją i Hłumem, który 


pragnął z pogrzebu urządzić | większości 
PN EEC 


JEROZOLIMA, (PAT). — W 
Haifie przed komisarjatem po 
licji rzucono wczoraj bombę, 
która jednakże nie wybuchła. 
Dokonano licznych areszto- 
wań osób podejrzanych o 
udział w zamachu. 

W, Kerkur zaatakowany zo- 
stał patrol brytyjski z za- 


manifestację i przeciągnąć 
głównemi ulicami miasta. Jest 
kiiku rannych z obu stron. 
Wśród aresztowanych znaj- 
dują się w przeważającej 
Ormianie, którzy 


sadzki. Arabowie- ponieśli 
znaczne straty. Żaden z poli- 
cjantów brytyjskich nie był 
ranny. Pomimo tych incyden 
tów, według ogólnego mniema 
nia, naprężenie zmniejsza się 
1 istnieje nadzieja, że stosunki 
powrócą wkrótce do stanu "or 
malneno0; 


właściwie jedyni tworzą na 
terenie Bliskiego Wschodu or- 
ganizacje komunistyczne. A- 
rab przywiązany do swojej 
religji nigdy nie pójdzie na 
lep czerwonych agitatorów. 
um — 


Nowy proces 
St. Narodowego 


KALISZ (PAT). Wczoraj przed 
Sądem Okręgowym w Kaliszu rozpo 
czął się ostatni proces o zajścia na 
terenie pow. konińskiego, mianowi- 
cie w miejscowości Wyszyna. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 5% 
członków stronnictwa narodowego. 
Do rozprawy powołano około 200 
świadków. 


Str. 3 
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haracz! 


owe melody teroru stosowane przez Arabów 


LONDYN, (PAT). — 
mes“ donosi z Palestyny o me 
todach teroru, stosowanych 
przez powstańców arabskich 
wobec ludności wiejskiej, któ 
ra zmuszona jest do udziela- 
nia czynnego poparcia rucho- 
wi. powstańczemu. 

Bandy powstańcze Arabów 
przeprowadzają intensywną 
akcję rekrutacyjną wśród mło 
dzieży po wsiach i mniej- 
szych miasteczkach prowin- 
cjonalnych. Dążeniem ich jest, 
aby każda aeie dostarczy- 
ła conajmniej jednego czło- 
wieka. 

Dziennik przytacza przy- 
kład wielkiej i zamożnej wsi 
Ramallah, położonej na pół- 
noc ad Jerozolimy. Wies ta 
jest giównie zamieszkała 
przez Arabów - chrześcijan, 
trudniących się przeważnie 
sadownictwem. 

Przed dwoma tygodniami 
zjawił się przedstawiciel jed- 
` nej z band powstańczych, za” 
pytując ilu mieszkańców wieś 
może dostarczyć do szeregów 
powstańczych. Mieszkańcy 
wsi zapewnili, że wszyscy mło 
dzi mężczyźni są zatrudnieni 
w sadach i na winnicach. 
Wówczas przywódca bandy 
zażądał daniny na fundusz 


„Ti- | powstańczy. 
Wieś zaofiarowała 50 f. pa-| 


dali 1000 f. p., grożąc w prze- 
ciwnym razie represjami w 


tego ultimatum zebrała 600 f. 
p. przyrzekając dostarczenie 


lestyńskich. Powstańcy zażą-| stosunku do wsi, która wobec' reszty później. 


Deklaracja Gdańska 


Podczas wizyty min. Romana 


GDAŃSK (PAT.) Wczoraj 
prezydent senatu gdańskiego, 
Greiser, wydał obiad na cześć 
ministra przemysłu i handlu, 
p. Romana. 

Podczas obiadu prezydent 
Greiser wygłosił przemówie- 
nie, w którem na wstępie wy- 
raził szeazególne zadowolenie, 
że ma słanowisko ministra 
P. i H. powołany został nietyl- 
ko wybitny ekonomista, ale 
także doskonały znawca sto- 
sunków gdańskich. 

— Wolne Miasto przez swe 
położemie geograficzne powo- 
fane jest do stworzenia pomo- 
stu między życiem gospodar- 
ozem Polski i świata. Wobec 
tego winien Gdańsk znaleźć 
zgodnie z nowym programem 
gospodarczym Polski możność 
jeszcze większego współdzia- 
łania w rozbudowie polskie- 
go handlu zagranicznego oraz 
poparcia wywozu do państw 


zagranicznych. 

Prezydent Greiser wyraził 
swe żywe zadowolenie, że w 
ciągu ostatnich lat między 
Rządem polskim a Wolnem 
Miastem regulowano w dro- 
dze szczerych rozmów bezpo- 
średnich wszystkie zagadnie- 
nia gospodarcze i polityczne. 

Jeżeli chodzi o stronę gdań- 
ską, to — oświadczył p. Grei- 
ser — senat gotów jest współ- 
pracować nad utrwaleniem te- 
go problemu z wyeliminowa- 
niem osób trzecich. 

W odpowiedzi na to prze- 
mówienie zabrał głos min. Ro- 
man, który oświadczył: 

— Pragnę na ręce pana pre- 
mydenta złożyć serdeczne po- 
dziękowania za uprzejme sło- 
wa powitania i okazaną go- 
ścinność. Sądzę, że nie jest 
również przypadkowe, iż Wol 
ne Miasto Gdańsk gości mnie 
i moich kolegów, w tej wła- 


Ruch strajkowy we Francji 


Pracę porzucili nietylko robotnicy, 


PARYŻ, (PAT). — Mimo sta 
lego odpływu fali strajkowej, 


lièzba strajkujących na terę;, 


nie całego kraju wynosi je- 
szczę w dalszym ciągu około 
160.000. 


GIEŁDA 
piemiężma 


Na zebraniu giełdy walutowo-de- 
wizowej w Warszawie, w dziale de- 
wiz tendencja była nieco słabsza. 
Niawielkie zapotrzebowanie pokrył 
całkowicie Bank Polski. Notowano: 
Armstęrdam 359.85, Bruksela 89.50, 
Londyn 26.50, Nowy Jork 5.27.98, 
przekaz telegraficzny na Nowy 
fork 5.28, Oslo 135,15, Paryż 53.1, 
Praga 21.95, Stokholm 156.60, _Zu- 
rych 172.90. Bank Polski płacił za 
dolary amerykańskie 5.23 i pół, ka- 
nadyjskie 523 i pół, franki francu- 
skie 34.92, szwajcarskie 172.40, bel- 
gijskie 89.05, funty sterlingów 20.41, 
tloreny holenderskie 358-83, gulde- 
ny gdańskie 99.80, korony czechosło 
wackie 19.50, duńskie 117.75, nor- 
weskie 139.50, szwedzkie 135,95, liry 
włoskie 53, marki fińskie 11.60, mar- 
ki niemieckie 132, marki niemieckie 
srebrne 140, pesety hiszpańskie 
61,50, szylingi austrjackie 98. 


GIEŁDA 
zbożowa 


Na zebraniu giełdy zbożowo-to- 
warowej w Warszawie ogólny ob: 
rót wyniósł 530 ton, w tem żyta 105 
tony. Notowano za 100 kg: parytet 
wagon W-wa w handlu hurtowym, 
ładunkach wagonowych za gotów- 
kę: pszenica jednolita 22 i pól — 
23, zbierana 22 — 22 i pół, żyto I st. 
15 = 15.25, II st. 14.75 — 13, owies 
I st. 15 i pół — 16, I-A st. 16 — 
16.25, I st. 13 — 15 i pół, jęczmień 
browarny 15.75 — 16, Il gat, 15 i pół 
15.75, III gat. 15.25 — 13 i pół, IV gat. 
13 — 15.25, groch polny 17 — 18, 
Victoria 26 — 28, wyka 19 — 20, 3 
luszka 19 — 20, seradela podw. 
czyszcz. 27 — 29, łubin niebieski 
9.75 — 10.25, żółty 13 — 15 i pół, ko- 
niczyna biała sur. 60 — 70, biała 
bez kanianki o czyst. 97 proc. 80 — 
100, ziemniaki jadalne 3.23 — 3.75, 
maka pszenna wyciągowa 36 — 38, 
J-A 54 — 36, I-B 55 — 34, I-C 52 — 
35, I-D 31 — 32, II-A 30 — 31, II-B 
28 — 30, II-D 25 — 26, II-F 24 — 25, 
IL-G 23 — 24, pastewna 16 — 17, 
mąka żytnia „wyciągowa" 23 i pół 
— 2% i pół, gat. I-szy 50 proc. 25 i 
pół — 24 i pół, gat. I-szy 65 proc. 
2ą i pół — 25 i pół, gat. ll-gi 19 — 
19 i pół, razowa 19 — 19 i pół, po- 
ślednia 14 i pół — 15, otręby pszen 
ne grube i1 i pół — 12, Średnie 
10 i pół — 11, miałkie 10 i pół 


azas 


w Palestynie padło 33 Żydów. 


Najpoważniej sytuacja 
przedstawia się w dalszym 
ciągu w zagłębiu przemysło 
wem Mozeli, gdzie nae 
około 28.000 robotników prze 
mysłu żelazo-hutniczego. W de 
partamencie Nord, obejmują: 
cym wielkie skupiska kopalń 
węgla i przemysłu tkack 250 
stranje 27.000 robornił.ów, 
w de,urtemencie Rudanu --- 
20 CUO. 

Lokaut właścicieli hoteli na 
jasnym brzegu pozbawił pracy 
około 12.000 robotników, poza- 
tem na prowincji wybuchają 
w dalszym ciągu sporadyczne 
konflikty, które mają łagod- 
niejszy charakter i utrzymane 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


ale I bankowcy! 


są w ramach żądań, przewidzia 
nych przez układ zawarty w 
pałacu Matignon między gene- 
ralną konfederacją pracy a 
związkiem przemysłu francu- 
skiego. 

W Tulonie zastrajkowali 
wczoraj pracownicy miejsco- 
wych banków, co spowodowa- 
ło poważne zamącenie toku im 
teresów bankowych. 

RED nc) 


Anarchiści rzucają 
bomby 


MADRYT. (PAT) — Wczoraj 
rzucono 7 bomb do nowobudu- 
jącego się domu. Straty są zna 
czne, W innym domu również 
jeszcze nieukończonym, wybu- 
chły 3 bomby. Wszystkie te za 
machy przypisywane są anar 
chistom. 


„Wojna chorągiewkowa” 


ustanie w dniu 14 lipca 


PARYŻ. (PAT) — Tak zwa- 
na „Wojna chorągiewkowa*, to 
cząca się od szeregu dni w Pa- 
ryżu, a wyrażająca się w wy- 
wieszaniu chorągiewek trójko- 
lorowych o barwach narodo- 
wych, oraz noszeniu w buto- 
nierkach odznak o kolorach na 
rodowych przez przedstawicie 
li prawicy, zaczęła się stawać 
coraz bardziej niewygodną dla 
stronnictw prorządowych. 


Na posiedzeniu komisji poro 


„| zumiewawczej stronnictwa wię 


kszości rządowej przedstawi- 
ciel stronnictwa radykalno - so 


Już zanotowano 
35 trupów 


JEROZOLIMA. Arabowie 
zabili Żyda, który wskazywał 


drogę patrolowi wojskowemu 


w okolicach Haify. Dotych- 
od początku rozruchów 


cjalistycznego wystąpił z pro- 
pozycją, ażeby w dniu święta 
narodowego, t. j. w dn. 14 lip- 
ca wszystkie stronnictwa więk- 
szości rządowej, a mianowicie 
socjalistyczne, komunistyczne 
i radykalno - socjalisyczne wy- 
dały swym członkom instruk- 
cje wywieszania w tym dniu 
tlag trójbarwnych, by w ten 
sposób odebrać prawicy moż- 
ność przeciwstawiania chorą- 
giewek narodowych obecnemu 
obozowi rządzącemu, 


Śnie sali, w której na naczel- 
nem miejscu widnieje symbol 
ścisł związków Wolnego 
Miasta z Rzeczpospolitą: „Coe- 
lesti jungimur arcu“, co ozna» 
cza, że łączy nas ścisły i nie- 
rozęrwalny węzeł. 

Słusznie pan, panie prezy- 
dencie, podkreśla, iż nie je 
stem obcy życiu oboje ia- 
sta, spędziłem tutaj kilka lat, 
co pozwoliło mi poznać 
wszechstronnie wyłaniające się 
tu problemy, a również póź: 
niej kontakt mój z Wolnem 
Miastem nie został zerwany. 
Jestem zdecydowanym 
zwolennikiem redniego 
kontaktu i załatwienia na tej 
drodze spraw między Polską 
a Gdańskiem. Zarazem nie 
mogę nie doceniać roli, jaka 
jest przyzmana  instancjom 
istniejącym na zasadzie statu- 
tu W. M. Gdańska. 

— Port gdański przez swe 
geograficzne położenie od wie- 


men 


ków jest związany ze swem f, 


naturalnem zapleczem, jakie 
przedstawia Rzeczpospolita 
Polska i rozwój jego uzależ- 
niony jest od odpowiedniego 
ułożenia się warunków współ- 
pracy. 

Pan, panie prezydencie, 
słusznie oksreślii rolę gdań- 
ską w życiu Polski, jako uczci 
wego maklera. Również Pol- 
ska życzyłaby sobie, aby ży- 


skiego zadanie to istotnie 
cie gospodarcze portu gdań- 
spełniato. 

Wznoszę toast za 


ność Wolnego Miasta. 


pomyśl | 


Wiesci 


ze Swiata 


PRZECIW MIĘDZYNARODOWEMU 
SZPIEGOSTWU 


Ilość policji w samem Tokio wy- 
nosi obecnie 13.199. Do jesieni kor 
pus policyjny zwiększony będzie 
jeszczę o 900 osób. Plan ekspansji 
policyjnej w Tokio skierowany jest 
głównie przeciw elementom skraj- 
nie prawicowym, faszystowskim 
oraz przeciw  niebezpieczeństwu 
międzynarodowego szpiegostwa. 


ROKOWANIA TRWAJĄ 

Rokowania pomiędzy rządem nam 
kińskim u prowincjami południowe- 
mi trwają. Prowincja Kwangsi for 
tyfikuje w szybkiem tempie swe 
gran:co z prowincją Hunan i za- 
angażowała wieln wyższych ofice- 
rów, b. 19 armji. 

Wojska prowincji Kwangsł miały, 
za szereg miejscowości granicz- 
nych prowincji Kwejczao. Wojska 
kantoñakie koncentrowsne są na po 
graniczu prowincji Fokien. 

„Wojska nankińskie unikają wal- 
ki, nie chcąc utrudniać toczących 
się rokowań. Wszelkie wiadomości 
o starciach z południowcami są de- 
mentowane przez źródła oficjalne: 


BANKIER MORGAN CIĘŻKO 
CHORY 


Znany bankior Morgan, który bea 
wił u swej siostry w West Man 
chester w stanie Massachusetts, za» 
chorował, _ Wczoraj na noszach 
przeniesiono go do ambnlansu, któs 
ry go przewiózł na stację kolejo” 
WA. 


Morgan w towarzystwie lekarzy 
udał się do swych posiadłości na 
Long Island. 


Los więźniów po- 
litycznych 


Dnia 5 b. m. rozpocznie się 
w Brukseli międzynarodowa 
konferencja w sprawie podję 
cia Światowej akcji o amnest 
ję dla więźniów politycznych 
w Niemczech. 

Przebywający na emigracji 
pisarz niemiecki, ol masz 
Mann, wystosował do organi" 
zatorów konferencji pismo, w 
którem oświadcza, iż „jako 
człowiek i jako Niemiec" jest 
razem z tymi, którzy chcĄ po- 
ruszyć sumienie dzisiejszych 
władców państwa niemieckie- 
go“ w sprawie amnestji dla 
więźniów politycznych. 


TESTEDE  ——0 0 ó o. mima _ _ ENEI WK umo 
Rząd Bluma niezachwiany 


Wnioski większością głosów uchwalono 


PARYŻ (PAT.) Po przemó- 
wiemiu Ybannegaray na wnio- 
sek dep. Dommange a zamknię 
to wczoraj dyskusję w izbie 
deputowanych i przystąpiono 
do głosowania nad wnioskiem 
zaufania dla rządu, zredago- 
wanym w sposób następują: 


cy: 
lęka Izba deputowanych, apro- 
bując oświadczenia rządu, wy 
raża mu zaufanie w sprawie 
zapewnienia łądu w republice 
przez wykonywanie ze sta 
nowczością ustaw o obronie 


republiki. Odrzucając wszel- 
kie poprawki, izba deputowa- 
ni przechodzi do porządku 
dziennego. 

Wniosek ten przeszedł w 
głosowaniu większością 375 
głosów przeciwko 192. 
Da e SE ona 
6 OSÓB ZGINĘŁO OD PIORUNA 


Nad całą Buligarją przeciągnęły, 
silno burze, powodując znaczne 
straty materjalne. Wpobliżu m. Stą 
ra Zagora zginęło od pioruna 6 lu- 
dzi, s dd! schronili się pod drze- 
wem. Zwłoki ich znaleziono całko= 
wicia zwęglone. 


Anglicy nie lubią oddawać 


ale rząd irański gwałtownie protestuje 


TEGHERAN, (PAT).  — 
Rząd irański wystosował do 
Genewy protest przeciwko 
okupacji wyspy Bahrein przez 
Anglików. Sprawa ta datu' 
je się już od bardzo dawna. 

a wyspie położonej w zato 
ve Perskiej, koło brzegów 
Arabji, znajdują się bogate 


pokłady naftowe. Wyspa tẹ 
orętycznie należy do Iranu, a 
zamieszkująca ją ludność w 
ilości kilkuset osób jest irań- 
ska, Anglicy jednak ze wzglę 
du na nafte trzymają wyspę 
w swoich rękach, nie uznając 
praw Iranu. 


p NE DE OOOO OO OPON W EE | 
0.000 ból ' 
20. samobójców rocznie 


oto plaga która gnębi Japonję 


TOKIO, (PAT). — W To- 
kio za!ożone zostało towarzy- 
stwo przeciwsamobójcze, któ 
rego zadaniem jest walka z 
rozpanoszoną w Japonji epi- 
demją samobójstw. Około 20 
tys, osób rocznie kończy, w 


tym kraju śmiercią samobój- 
CzĄ. y 

Manja samobójstw w ostat 
nich dniach przybrała forme 
skakania z najwyższych pię- 
ter w wielkich 


dzielnicy handlowej Tokio 


Ginzy. (W ciągu jednej do- 


magazynach 


by zdarzyły się aż dwa takie 
wypadki, przyczem samobój” 
cy skakali na ulicę, jedna a 
pajbardziej ruchliwych w 10 
nio. Jejen z nich rozebral 
się na dachu dę naga z wv: 
jątkiem przepaski na biodrach 
i tak skoczyde 


z MO z 


a e a 


w m w | W 


" "q 
kacik Ne. 


Wesoły 
ali 


JE 
Upalny dzień 


— O! Nareszcie chmurka! — 
ucieszył się pan Przepiórka. — 
Może będzie deszcz! 

-— Poco panu deszcz? 

Pan Przepiórka zmarszczył 
gniewnie czoło. 

— Bo jak dalej potrwają u- 
pały, to ja nie wiem co będzie 
ze mną, co będzie z moją żoną, 
z moim teściem i z moim perso 
nelem sklepowym! I wogóle 
powiem panu, trudno na taki 
upał żyć! 

Rano wstaję — śniadania nie 
dostaję, Słodkie mleko z gorą- 
ca skwaśniało, a kwaśne jesz- 
cze się nie zsiadło. Masło stop- 
niało, mięso zaśmniardło — nie- 
ma nic. 

Bez śniadania idę do sklepu. 
I co widzę? Moja kasjerka ma 
na sobie przezroczystą sukien- 
kę i więcej nic! Ani na sukien- 
ce, ani pod sukienką! I mało te 
go! Mój subjekt stoi przy niej i 
jej dmucha za dekolt! Żeby jej 

yło_jeszcze chłodniej! Pan ro 
zumie, co za demoralizacja? 

Robię awanturę na cały 
aklep. 

— Co to ma znaczyć! Czy tu 
jesł plaża, czy tu jest sklep z 
obuwiem?! Jak pani się ubra- 
ła?! Pani zapomina, że my ma- 
my w sklepie prócz męskiego 
obuwia i damskiego jeszcze 
dziecinne! I przy dziecinnem o- 
buwiu chodzi się w takim stro- 
ju?! Proszę iść w tej chwili do 
domu i się przebrać! 

Klientela w taki dzień też jest 
niemożliwa. Żadne obuwie nie 
dobre, każdego pieką podesz- 
wy. Więc co mam zrobić? Lo- 
dówkę im wsadzić w, zelówki? 
„ Zmęczony idę do domu na o- 
biad... Trzecia godzina — obiad 
powinien być na stole. I myśli 
pan że jest? Niema! Służąca po 
wiedziała, że na taki upał nie 
może gotować i poszła na pla- 


= 


I zamiast obiadu na stole, 
zastaję moją żonę w negliżu na 
«anapie i jakiegoś faceta bez 
marynarki, bez kołnierzyka, 
bez pantofli. 

Żona mi przedstawia, 

— Pan Leon Chłodny. Mój 
znajomy z zeszłego lata z Kry- 
uicy. 

Biorę żonę do drugiego poko 

u. 
i — Co to ma znaczyć? Dlacze 
go jesteś w negliżu? 

— Bo mi było gorąco! 

— A dlaczego on jest w ne- 
gliżu? 

- Jemu też było gorąco. 

— A poco on tu przyszedł, 
ten pan Chłodny? 

— ŻZaprosiłam go. Na taki u- 
pał on ma nadzwyczaj przy- 
jemne nazwisko. 

Oburzony wychodzę z mie- 
szkania i idę do teścia na skar- 
gę. Dlaczego do teścia? Bo teś- 
ciowej niema w Warszawie. 

Wchodzę — mój teść siedzi 
w mieszkaniu w kąpielowym 

ostjumie z jakąś młodą blon- 
ynką. 

— Co to jest? — pytam się. 
Mój teść uśmiecha się do 


mnie, 
|" Nie bój się o mnie, Ta ma 
ʻa to jest zimny łobuz. Dlatego 
JA zaprosiłem. Żeby się 
troc zić. 
5pocony z oburzenia ucie-- 
kam na alicg, Ten dzień mnie 
e zmęczył. Jest mi tak 
orąco, że ledwo mogę oddy- 


rozpiąć kołnierzyk, muszę się 
trochę rozebrać i ochłodzić! Ale 
sdzie się rać?.. Na plaży? 
Nie mam tramni 


Lzy Polsce smoże yrozić wojna? 


Iszyscy biorą udział w ankieci 


2. 
3. 


Czy Polsce może grozić wojna ? 
Na czyją pomoc możemy liczyć ? 
W razie wybuchu wojny europejskiej 


jakie stanowisko powinna zająć Polska? 


rozpocznie? 


6. 


Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


Ukrywając 


Tamerlan 13“ (urzędnik z War 
szawy), w specjalnym „prolo- 
gu“ kreśli następujące uwa- 


się pod orygi-|gi: 
nalnym pseudonimem „Murat 


„Dlaczego zbroicie się? By 
obronić nasze państwo. A wy, 
dlaczego? Również dla obro- 


ny. 


Liga Narodów i rozbrojenie 


Wszyscy dla obrony? Nikt 
nie myśli o napaści, a więe 


możemy spokojnie przystą- 


pić do obrad nad pokojem i... 


uzbrojeniem świata! 


I rzeczywiście przystąpio- 
no do „obrad“ i „rozbrojenia“. 


Skutki są istotnie zadowałają- 
ce: Włochy rozbroiły Abisy- 
nję, Niemey będą chciały roz- 
broić Polskę, Japonja — Chi- 
ny i t. d. A wtedy nad świa- 
tem zawiśnie widmo strasznej 
wojny. 


Po tym „prologu“ przystę ; ski i Francji. 


puję do właściwego tematu 
ankiety: 

1) Polska jest w środku Europy i 
dlatego jej stan terytorjalny może 
być w każdej chwili zagrożony, a 
co gorsza mamy potężnego wroga, 
który czeka tylko pomyślnej okazji 
do napaści, by móc ać nam to, 
co jest najdroższe dla każdego Po- 
laka (Pomorze i Śląsk). 

2) Nie możemy liczyć na żadną 
pomoc. Musimy stworzyć jedną 
potężną organizację a nie jak do- 
tąd setki różnych partyj, kłócących 
się ze sobą, wywołując zamieszki 
wewnętrzne i doprowadzające bar- 
dzo często do krwawych ofiar. Pań 
stwo, które powinno nam przyjść 
z pomocą to Francja. Bo najwię- 
cej cech żywiołowej nienawiści, 
w.dzimy ze strony Niemiec do Pol- 


Mając wspólnego wroga powin- 
niśmy wzajemnie dopomagać sobie. 

3) Stanowisko Polski w czasie wy 
buchu wojny musi być neutrałne. 
Nie pomagajmy tym, którzy chcą 
tylko swego dobra. Nie przywiązuj- 
my wielkiej wagi do różnych pak- 
tów, bo są to tylko skrawki papie- 
ru, na których pisano układy pod- 
czas pokoju, zaś w czasie wojny 
panuje egoizm i żadne z państw 
nie będzie zwracać na nie uwagi. 
Nie bądźmy jak dotąd potulnymi 
i ugrzecznionymi służkami świata 
(tak nazywają Polaków). Jesteśmy 
przecież państwem wielkiem i samo 
dzielnem i dlatego nie dajmy 
wciągnąć się w zawieruchę wojen- 
na. Uzbrojeni dobrze czekajmy z 
zaciśniętą wielką pięścią i dopiero 
w razie napaści, uderzmy z całą 
siią na napastnika. 


4) Wcjnę rozpoczną Niemcy. Nie 
nastąpi to jednak zbyt wcześnie. 
Niemcy muszą dozbroić się lepiej 
i poczekać aż ochłonie faszyzm po 
upalnych dniach afrykańskich i 
wspólnie z nimi zacząć „rozbroje- 
nie“ państw europejskich. I dlatego 
państwa, które naprawdę chcą poko 
ju powinny stworzyć wielki blok, by 
śmiało stawić czoło tym burzycie- 
lom ciszy europejskiej. 

Możliwą jest jeszcze wojna Ja- 
ponji z Chinami. Japończycy jed- 
nak nie będą walczyć po to, by wy 
ciąć Chińczyków i na zrabowanych 
ziemiach osiedlić się, ale po to, by 
zrozumieli Chińczycy, dE wielką 
potęgę stanowiliby w świecie łącząc 
się z Japonją. A wtedy żółte nie- 
bezpieczeństwo nietylko będzie za- 
grażać Europie, ale całemu światu- 
Strzeż się biała raso! 

5) Niemeżliwą jest rzeczą, aby 
Polska mogła uniknąć wojny, może- 
my tylko uniknąć jej strasznych 
następstw, tworząc potężną flotę 
morską i powietrzną (do tego po- 
trzebna jest wytężona praca, praca 
| SĘ" faza 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń „Kledy ranne wstają zorze”, 
6.33 Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt, 7.35 
„Parę informacyj', 7.40 Muzyka, 12.03 Wi- 
ieńska Orkiestra Kameralna, 12.55 „Nowiny 
łeśne”, 13.05 Dziennik południowy, 15.45 
„Przyjechaliśmy z obczyzny do Ojczyzny” 
— transmisja z dworca poznańskiego z 
Przyjazdu dzieci polskich z Niemiec na 
wakacje do Polski. 16.00 Koncert, 17.50 
„Woda jako czynnik zdrowotny”, 18.00 „Jak 
spędzić święto?', 18.10 „życie kulturalne 
i artystyczne stolicy”, 18.15 Koncert re- 
klamowy, 18.50 Pogadanka aktualna, 19.00 
Premjera słuchowiska p. t. „Pani zabija 
pana”, 21.00 „Nasze pieśni”, 22.00 „Sport 
w Katowicach”, 22.10 Wiadomości sporto- 
we, 22.15 Muzyka lekka i taneczna, 23.00 
Muzyka taneczna. 


Ostatecznie poszedłem na Zi 
mną ulicę. Tam mam jedną 
znajomą, ona jest taka sobie 
dziewczynka.. pan rozumie... 
Eh!.. Co tu dużo gadać! Upał 
strasznie demoralizuje. Już- 
bym chciał, żeby spadł deszcz. 

Napoleon Sadek, 


szczera, oliarna i nieustępująca, 
pełna zaparcia się siebie). Wtrące- 
ni byliśmy w stuletnią niewolę za 
ciężki grzech, grzech opieszałości i 
próżniactwa, a jeduak zwycięży- 
liśmy, zawdzięczając potędze nasze 
go ducha narodowego. 

PEZET] 


6) Wszyscy obywatele winni opo 
datkować się na cele Obrony Na- 
rodowej, należeć do LOPP, FOM 
wspierając jednocześnie PCK. 

My zaś młodzi rezerwiści, którzy 
przez odbycie służby wojskowej 
straciliśmy pracę, konając powoli, 
gotowi jesteśmy oddać nasze życie 
dla ukochanej Ojczyzny. 

Dlaczego jednak o nas nikt nie 
pamięta? Ileż to tysięcy młodych 
rezerwistów nie m awstępu do biura 
czy fabryki, gdzie pracowali przed 
odbyciem służby, a przecież są 
prawa, lecz nikt nie inieresuje się 
niemii nie zwraca na nie uwagi: Je- 
żeli znajdzie się jakiś śmiałek i do- 
chodzić będzie swoich „praw” to 
„najjaśniejszy“ sąd pracy „ukarze“ 
pracodawcę na zapłacenie dwuty- 
godniowej pensji i na tem koniec. 
A kiedy wyczerpią się twoje „zaso- 
by“ pieniężne, udaj się  (imitacjo 
człowieka lub szkielecie ludzki) do 
Funduszu Pracy i trochę głośniej u- 
pomnij się o przyspieszenie zasiłku 


lub jakieś obiady, będziesz ukarany, 
za aroganckie zachowanie się i za- 
kłócenie spokoju, a nawet nazwą 
cię komunistą. 


O nie „panowie” tak dalej być 
nie powinno. Przecież my też je- 
steśmy obywatelami i prędzej jak 
„panowie“ stawimy się na rozkaz 
naszego Wodza do obrony naszej 
Ojczyzny. A więc należy nam się 
szacunek. A ły biurokracjo swą 
„Spracowaną” ręką przetrzyj Oczy; 
i nie obrzydzaj życia tej „ciemnej 
masie", bo z niej tylko korzystasz 
i dzięki niej zjadasz bułeczki, ona 
zaś nie ma na chleb razowy. 


P. Czesław Kozłowski (War- 
szawa) w krótkich słowach 
odpowiada na pytania ankie- 
towe. Na szczególną jednak 
uwagę zasługuje odpowiedź 
na trzecie pytanie, 

1) Do wojny może tylko dojść z 
Niemcami. Po rozstrzygnięciu lo- 
sów Austrji, Niemcy będą miały 
wolną rękę na Wschodzie. Zachodzi 
jeszcze możliwość zaatakowania 
przez Niemców Litwy, osłabione 
rozruchami w kraju, ale na to Po 
ska nie może pozwolić! s 

2) Z dzisiejszych nastrojów mo- 
głaby tylko Rosja przyjść z pomo- 
cą Polsce, za co chciałaby jakąś da 


Dyrektor pod 


ninę w postaci Kresów Wschodnich; 
3) Polska powinna ostrożnie cze+ 
kać przesilenia Niemiec, aby znie- 
nacka uderzyć i odebrać ziemia 
Prusów i Słowian Nadłabskich. — 
4) Są dwie możliwości wybuchu 
wojny. Niemcy uderzą na Austrję, 
co pociągnie do wojny Mrancję. 
Albo c':ęć zjednoczenia Austrji i 
Węgier pod Habsburgami zmusi 
Ententę do wypowiedzenia wojny. 
5) W wypadku uderzenia Niemiec 
na Austrję, Polska zachowa spokój, 
W drugim wypadku Polska bę 
dąc związaną z Węgrami, przyj 
dzie tymże z pomocą. , 
Dalszy ciąg ankiety w nu 
merze jutrzejszym. 


Tragiczny wypadek na szosie 


POZNAŃ (PAT.) Pod Czarm 
kowem wydarzył się wczoraj 
wypadek samochodowy. Mia- 
nowicie dr. Thamaszewski, dy 
rektor związkowy „Bank fiir 
Handel und Gewerbe w Po- 
znaniu”, przybywszy autobu- 
sem do Czarnkowa z Poznania 
stwierdził, że zapomniai w 
autobusie paczki. 

Chcąc dopędzić autobus, dr. 
Themaszewski wynajął do- 


ne: chwili przy przejeździe o- 
bok stare j sadaly, samochód 
zawadził w pełnym pędzie o 
wystające belk« i wywrócił 
się do góry kołami. Dr. Tho- 
maszewski wypadł z samocho- 
du na szosę, tracąc przytom- 
ność. 

W stanie ciężkim przewie* 
ziono go do szpitala w Pozna* 
niu. Szofer wyszedł z kata- 
strofy bez szwanku. Samochód 


rożkę samochodową. W. pew-| z stał doszczętnie rozbity. 


Legenda o skrzypcach 


one właścicielom nieszczęście 


Przynosiły 


Przed kilku tygodniami wy- 
stępowała w Madrycie Rb 
cygańska, która cieszyła się 
wielkiem powodzeniem i wkrót 
ce stała się sensacją dnia stoli- 
cy hiszpańskiej. Burzę oklas- 
ków zbierał zaś przedewszyst- 
kiem kapelmistrz orkiestry Tra 
jan Giurgiescu, który wzruszał 
do łez swą grą na ŚLeypcath. 
Gdy pewnego razu zapytano 
cygana, skąd umie tak pięknie 
grać na skrzypcach odparł, że 
to nie jego zasługa, lecz jego in 


strumentu. Przyiem__opowie- 
dział skąd je posiada. 
Niepozorne skrzypce były 


bardzo stare. Znajdowały się w 
rodzinie G*urgiescu od 200 lat i 
przechodziły z ojca na syna. Je 
den z przodków cygana. zdo- 
był je w szczególny sposób, Pe 
wnej nocy szedł on przez tran- 
sylwańskie lasy. Nagle wy- 
rósł przed nim djabeł. Szatan 
dał cyganowi skrzypce, które 
jemu i jego potomkom miały 
przynieść bogactwo. Wzamian 
za to każdy ich posiadacz prze 
żyje tragedję miłosną i umrze 
gwałtowną śmiercią. 

W trzy dni po opowiedzeniu 
tej legendy Trajan Giurgiescu 
nagle wyzionął ducha. Podczas 


obdukcji zwłok stwierdzono, 
że miał raka żołądka, choć 
nigdy nie odczuwał żadnych 
dolegliwości. 

Impresarjo trupy zawiado- 
mił telegraficznie obu synów 
Trajana Giurgiescu, którzy 
przebywali na tournee w kra- 
jach bałkańsk., o śmierci ich oj 
ca i prosił, by przyjechali do 
Lizbony, gdzie trupa się w mię 
dzyczasie przeniesie. 

Skrzypce ołoczone legendą 
przeszły w posiadanie najstar- 
szego syna Trajana Giurgiescu, 
Joela, który przybył do stolicy 
portugalskiej w towarzystwie 
pięknej narzeczonej Milicy Gla 
vovic i brata. 

Joel cieszył się w Lizbonie 
niemniejszem powodzeniem niż 
jego ojciec w Madrycie. Trwa- 
ło ono jednak tylko 3 dni. 
Czwartego dnia znaleziono Jo- 
ela postrzelonego w jego garde 
robie. Policja nadaremnie sta- 
rała się wykryć przestępcę i 
wyjaśnić tajemnicze morderst- 
Wo. 

Obecnie skrzypce odziedzi- 
czył brat Joela Gavrilo. Wkrót 
ce zapomniano o morderstwie. 
Tylko narzeczona Joela nie mo 
gła przeboleć jego Śmierci. 


ła twarz osowiałą, a oczy na* 
puehnięte od płaczu. Każdego 
wieczora zjawiała się w sali 
koncertowej, zajmowała miej* 
sce w pierwszych rzędach i nie 
odrywała oczu od szatańskichł 
skrzypiec, na których grał brat 
zamordowanego. 

Pewnego wieczora, gdy całaf 
sala z zapartym tchem słuchałą 
smętnych melodyj cygańskich; 
Milica Clavovic wyciągnęła z 
torebki mały rewolwer i odda 
ła trzy strzały do Gavrili, któ: 
ry nie krzyknąwszy nawet; 
padł martwy na estradę. 

Milica Glagovic była z po* 
czątku narzeczoną Gavrili. Pa 
śmierci ojca Gavrilo skłonił ją, 
by rozkochała w sobie Joela i 
następnie usunęła go z drogi. 
Wskutek tego skrzypce staną 
się własnością Gavrili. Gdy bę 
dzie już posiadał szatańskie 
skrzypce, zdobędze sławę i pie 
niądze i wówczas z nią się Oże- 
ni. Milica, która kochała nad 
życie Gavrilę, zgodziła się na 
ten projekt. Po zabiciu Joela, 
Gavrilo udawał, że zapomniał 
o swej obietnicy i nie chciał 
wcale się z nią żenić. Wów- 
czas poslanowiła się zemścić na 


Mia | uwodzicielu i zastrzeliia ge 
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Po namyśle Florkowski postanowił, mimo 
wszystko, nie sprzeniewierzać się Robickiemu. 

Dlatego przedewszystkiem, że w szale rozcza- 
rowania Robicki niewątpliwie wyda go, a rzeczywi- 
ście wszystkie dowody przemawiają przeciw niemu. 
|Jak udowodni teraz, że to właśnie Robicki podpisy- 
wał księcia Rittendorfa* Arkusik papieru Trki 
wskazywał przecież raczej... na nią. Robicki był do- 
tychczas niekarany i słynął, jako sumienny urzęd- 
nik, Nikt nie zechce przypuszczać, aby miał coś 
wspólnego z tem wszystkiem. 

A kasjer na pierwszy rzut oka pozna Florkow- 
skiego, jako tego, komu wręczał pieniądze. Przecież 
rozmawiał z nim parę chwil. 

Więc lepiej mniej zarobić, ale zwalić wszystko 
na Robickiego. Wtedy nic już przeciw Florkowskie- 
mu nie będzie przemawiało. Kasjer stopniowo zpe- 
wnmością zapomni jego rysy twarzy. A Robickiego 
Florkowski będzie trzymał w szachu owym arkusi- 
kiem papieru listowego z papeterji Iry. 

Dlatego też, gdy tylko Robieki wszedł do Zie- 
miańskiej, odrazu ujrzał czekającego już tam Flor- 
kowskiego, pijącego „pół czarnej” i życzliwie mu 
się uśmiechającego. 

Robieki siadł przy Florkowskim w zacisznym 
kąciku, umyślnie przez Florkowskiego wyszuka- 
nym. 

Florkowski, jak zwykle pogodny, przeczekał 
chwilę, póki kelner nie przyniósł kawy Robickiemu, 
poczem zaczął wyjmować ze wszystkich kieszeni 
pieniądze. 

Obliczył dokładnie i rzekł: 

— Oto twoje sześćdziesiąt sześć tysięcy, a oto 
moje dwadzieścia, należne mi wszak bezspornie, 
czy nie? Kwitu nie żądam. Wierzę ci na słowo... 

Robicki łapczywie zagarnął pieniądze i schował 
je do kieszeni. 

Był tak zdenerwowany, że nie mógł nawet rzec 
słowa. Florkowski zaś dodał jowialnie: 

„.. — A skoro interes ubity i rachunki wyrównane, 
to nic mnie nie powstrzyma od tego, aby ci brachu, 
nie postawić ze świeżo przeze mnie zarobionych 
pieniędzy poważniejszej kolai, poprzedzonej tea- 


DANIEL BACHRACH 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego meżczyznę 


trem.. a potem poszwendamy się po dancingach, 
tu i owdzie wychylając kielich szampana... Oczy- 
wiście, wszystko razem z Ireczką, kochaną dzie- 
weczką.. Walmy po nią... Niech zwolnią ją raz 
w życiu parę godzin przed zamknięciem budy. Wy- 
myśl coś takiego... 

Poszli. Robicki powiedział, że obietnica dotrzy- 


| mana. Ira, uradowana, powiedziała, że przyjdzie 
| już wprost do teatru. 


Byli więc na rewji, w której królowała Jola Bia- 
lisz, potem zjedli wspaniałą kolację w pierwszo- 
rzędnej restauracji, byli w „Adrji”, w „Colombi- 
nie“, „Pod Kogutem“... kończąc już niemal w b!a- 
ły dzień u sławetnego Joska... 

Ira, mocno podochocona winem, była w, iści 
„szampańskim” humorze, 

Robicki był bardzo spokojny i najzupełniej opa 
nowany. Gdy wrócili do domu, zapytał swą ko- 
chankę, miłośnie przyglądając się jej rozbieraniu: 

— I cóż, skarbie? Dobrze się bawiłaś tej nocy? 

— Jak królowa...! 

— l chciałabyś tak stale... ? 

— O, bardzo!.. Ale czy ci się zawsze będzie 
udawało tak dobrze trafiać na giełdzie...? 

Robicki uśmiechnął się. Gdy Ira odwróciła się 
odeń na chwilę, sięgnął nieznacznie do kieszeni, wy- 
jął plikę pięciosetek i podszedł do Irki... 

Stała właśnie w różowej ślicznej jedwabnej bie- 
linie... Zbliżył się do niej ztyłu, wyciągnął rękę 
przez plecy i wpakował jeden grubszy banknot 
między falujący dekolł... potem drugi i trzeci. 

A potem wogóle wyjął wszystkie banknoty 
i rzucał niemi na lrę zgóry... Spadał ich na nią 
cały deszcz... 

Zdumiona, oczom swym nie wierząc, miłe łech- 
tana spadającemi na nią banknołami, Ira promie- 
sk ze szczęścia i uśmiechając się radośnie, zapy- 
tała: 

— Jakto? Więc aż tyle zarobiłeś? 

— Sądząc z pozorów, istotnie... 

— | jesteśmy teraz bardzo bogaci...? 

Jak widzisz... 
— jJózieczku, cudzie mój jedyny, to dajże bu- 


— Tak jest, panie naczelni- |mówiąc, że przodownik Sz.| 


ziaka, ale mocnego... Ach, jak cię kocham, jak cię 
uwielbiam... mój, mój, mój najjedyńszy — zawo- 
łała urocza czarodziejka, kusząco odsłaniając swe 
wdzięki i rzucając się na szyję swemu kochankowi, 
a potem odurzając go najrozkoszniejszemi uściska” 
mi, na jakie ją tylko było stać. 


Iloma łzami, iloma udrękami i katuszami musia- 
ła Iza Sarska zapłacić za dwa lata promiennego 
szczęścia, przeżytego ze Zdzisławem hr. Prawdzi- 
cem... 

Okropne sceny, towarzyszące powolnemu kona- 
niu ich miłości, straszliwy dramat, który przypie- 
czętował ich ostateczne zerwanie. rozpacz opusz- 
czenia, ból złamanego życia — wszystko to było dla 
nieszczęsnej kobiety nieprzerwanem pasmem sza- 
leńczych mąk. 

A jednak, mimo wszystko, w głębi jej serca tliła 
się IE: słaba iskierka nadziei, 

fydawało jej się przez chwilę, że jej szczęście 
może odżyć. Stało się to zaś wtedy, gdy przypad 
zetknął ją z siostrą, a panna Lerska otworzyła jej 
swe ramiona. ž 

Ani się domyślając wtedy, oczywiście, że Zdzi- 
sław jest już po słowie z Danusią, rzekła sobie: 

— Może jednak i Zdzisio jeszcze do mnie wróci. 
Oddalił się odemnie przez niewdzięczność i zaśle 
pienie... Ale to już mężczyźni wszyscy tacy. Wkróte 
ce jednak już zabraknie mu mojej miłości. Wróci. 
Wspomnienie o naszych rozdźwiękach  rozpierz- 
chnie się, jak mgła, minie, jak zły sen... I kto wie 
czy los nie szykuje nam jeszcze wiele szczęścia... 
Przy boku Zdzisia i mojej kochanej siostrzyczki 
Danusi zaznam jeszcze dużo radości i zapomnę dni 
żałoby i łez. 

Aż tu nagle w chwili, gdy wydawało jej się, że 
już sięgnęła dna otchłani bólu, ujrzała, że otwiera 
ją się przed nią odmęty jeszcze glębsze, toń jeszcze 
bardziej zgubna, straszliwsza... 

Zdzisław — mężem jej siostry! 

Dwie najdroższe jej na świecie istoty łączyły 
się, aby zadać jej ten cios najokrutniejszy, jaki 
tylko można sobie wyobrazić. 

Przez chwilę myślała o samobójstwie, o samo: 
bójsiwie mścicielskiem, które cisnęłoby jej trupa 
pomiędzy oboje narzeczonych i iemożlyiidby 
raz na zawsze małżeństwo między jej mordercą 
a siostrą jego ofiary. 

Cofnęła się wszakże odrazu. Nie ze strachu 
a śmiercią, lecz w obawie, aby nie sprawić bólu 

anusi. 

Pozatem nie chciała za nic utracić kochanka, 
nawet za cenę życia. 

Nawet opuszczona, zdradzona, widziała go naj- 
wyraźniej, czuła dookoła siębie. 

Należał do niej jeszcze, mimo wszystko... - 

I byia zdecydowana odzyskać go, nie bacząc na 
środki, choćby nawet jak najbardziej przewrotne... 
Dalszy ciąg jutro. 


— Tych z Cegielnianej, czy 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W sidłach handlarzy żywym towarem 


— Musi to być bardzo po- 
ważna sprawa jeżeli tak pręd 
ko przyjechaliście z kresów — 
rozpoczął. — Wczoraj jeszcze 
wysłałem wam obszerne pismo 
w tej sprawie, 

— Nie chciałem tracić czasu, 
gdyż obawiam się, że rozcho- 

zi się o handel żywym towa 
rem i niewykluczonem jest, że 
łotrzy będą chcieli jaknajprę- 
dzej wywieźć swą ofiarą za mo 


rze. 

Jest to, jak widzę, sprawa 
bardzo poważna — odpowie- 
dział komisarz W. i nie mamy 
czasu do stracenia, a teraz 
powiem wam cośmy ustalili 
odnośnie Reinfelda. Oto nie- 
jaki Arnol Reinfeld, lat 34, 
biurai, zmarł przed trze- 
ma laty w tutejszym szpita- 
lu na gruźlicę. Rodzina jego 
zamieszkuje przy ulicy Ce- 
tielnianej. 

— Wobec tego w tej chwili 
łam pojadę i uimi pomówię, 
przypuszczam, że ów rzekomy 
Reinfeld z Nowogródką mu- 
siał być ze zmariym w kon- 
takcie i przed, czy też po jego 
śmierci przywłaszczył sobie 
lub też otrzymał od niego 

rzed śmiercią jego dowód oso 
histy, którym się obecnie legi- 


tymuj% 


— Przydzielę wam, przo- 
downika Sz., jest to bardzo 
zdolny i energiczny chiopak, 
zna przytem doskonale całą 
Łódź i będzie wam bardzo po- 
mocny w dalszych poszuk:wa- 
niach — mówiąc to komisarz 
W. zawezwał dyżurnego wy- 
wiadowcę i polecił mu, by 
przodownik Sz., o ile jest w 
biurze bezzwłocznie zameldo” 
wał się u niego. Po kilku mi- 
nutach przodownik Sz. zgło- 
sił się do naczelnika. Był to 
młody człowiek niskiego wzro 
stu o bystrych, uśmiechnię- 
tych oczach. Komisarz W. 
przedstawił mnie, 

— Rozchodzi się o telefono- 

gram, jaki otrzymaliśmy wczo 
raj z Nowogródka i pan Bach- 
rach przyjechał właśnie w tej 
sprawie. Czy to pan robił wy- 
wiad u Reinfeldów. 
Nie, panie naczelniku, o 
ile mi się zdaje, to chodził 
tam Cieślak, ale mogę to w 
tej chwili sprawdzić. 

— Doskonale, niech się pan 
dowie kto tam był i sprowa- 
dzi go tutaj. 

Przodownik Sz. wyszedł i 
po kwadransie powrócił z wy- 
wiadowcą Cieślakiem. 

— To pan robił wywiad w 
sprawie Reinfelda? — zapy- 


tal naczelnik przybyłego: 


u. 

Ustalitem, że Reinfeldowie 
zajmują mieszkanie dwupoko- 
jowe przy ulicy Cegielnianej 
Stary Reinfeld kył przed woj- 
ną bogatym kupcem, lecz 
zbiedniał. n ich zmarł przed 
trzema laty w tutejszym szpi- 
talu i obecnie Mieszkają sa- 
mi. 

— Czy nie mają 
dzieci? - 

— Tego nie ustalałem, pa- 
nie naczelnkiu, gdyż m'ałem 
U ią dowiedzieć się tyl- 

o o Amolda Reinfelda. 

— Dziękuję, może pan o- 
dejść, A teraz — zwrócił się 
naczelnik do  przodown. ka 
Sz. — pójdzie pan z panem 
Bachrachem i zastosuje się do 
jego z jk Powie pan swe- 
mu kierownikowi, że przy- 
dzielcny pan jest z mego po- 
lecenia do specjalnej sprawy 
i do czasu zlikwidowania nie 
będzie się pan niczem innem 
zajmować. 

Podziękowawszy komisa- 
rzowi W. za okazaną mi po- 
moc opuściłem wraz z Sz. jego 
gabinet i poszliśmy na mia- 
sło. 

— Jeżeli pan niema nie 
przeciw temu, to zapropono- 
wałbym, że zanim pójdziemy 
do Reinfeldów, dowiedzieć się 
cośkolwiek o nich, jak i o nie- 
boszczyku. 

— O ileby to było możli- 
we, to uważam to za bardzo 
wskazane. 

raz z przo lownikiem Sz. 
udaliśmy się do małej kawia- 
renki na ulicę Piotrkowską. 
Komisarz W, nie nrzesadzał 


więcej 


zna doskonale miasto, gdyż 
ua ulicy prawie każdy z prze- 
chodniów kłaniał mu się, a 
kiedy weszliśmy do kawiarni 
wszyscy obecni tam goście 
gremjalnie go przywitali. Ro- 
zejrzawszy się po sali 5z. dał 
znak jednemu z obecnych, że 
chce z nim pomówić. Wezwa- 
ny kiwnął nieznacznie głową, 
że zrozumiał, lecz do stolika 
naszego nie podszedł. Kazałem 
podać kawę i siedzieliśmy ja- 
kiś czas, wreszcie wyszliśmy 
na ulicę i stanęliśmy po dru- 
giej stromie. Po paru minu- 
tach wyszedł z kawiarni we- 
zwany przez przodownika. 
Ujrzawszy go poszliśmy wol- 
nym krokiem w kierunku ryn 
ku, on zaś w ślad za nami, a 
gdy skręciliśmy w boczną ulicz 
kę podszedł do nas. 

Przodownik Sz. przedstawił 
muie i razem weszliśmy do 
pobliskiej małej restauracji. 

— Pan Gelblum zna tu 
wszystkich — rozpoczął przo- 
downik Sz. — i jestem przeko- 
nany, że z pewnością otrzy- 
mamy od niego potrzebne nam 
informacje. Znam Gelbluma 
bardzo dobrze i mogę ręczyć, 
że rozmowę naszą zachowa w 
tajemnicy. Nieprawda, panie 
Gelblum? 


— Przecież pan mnie zna 
nie od dziś, panie Sz. i wie pan 
bardzo dobrze, że może pan na 
mn e liczyć i o ile będę panu 
mógł coś pomóc, to z pewno- 
ścią to zrobię. 

— Co do tego nie mam żad- 
nych wątpliwości. Niech pan 
nam powie, czy zna nan Rein- 


feldówa 


z Pomorskiej? — zapytał bez 
chwili namysłu. 

— Z Cegielnianej. 

Bardzo porządni ludzie 
i jeżeli pan podejrzewa sta- 
rego Reinfelda o jakąś aferę, 
to mogę pana zapewnić, że pan 
się myli, panie Sz. 

Nie rozchodzi nam się o 
starego, tylko o jego syna. 

— O syna? — zapytal zdzi- 
wiony. — Przecież on miał 
tylko jednego syna, Arnolda, 
i ten umarł prawie trzy lata 
temu. 

— O niego nam się właśnie 
rozchodzi, czy pan go znał? 
Czy ja go znałem? Zna- 
łem go dobrze. Był bardzo 
przyzwoity chłopak, tylko lu- 
bił grać. Zresztą pan go też 
dobrze znai. Nie pamięta pan, 
jak nakryliście cztery lata te- 
mu tajny dom gry na Moniusz 
ki, to on wyskoczył przez okno 
na podwórze i tam policjant za 


trzymał go. 
Daea ciąg jutro. 


Wszyscy czytają 
sensacyjne wspomnienia 
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Tiumaczenie snów 


Pani L. ze Lwowa, Marjan 27 $., Ziəta 
Rybka | in. nadesłall podziękowania za 
trafne odpowiedzi. 

P. Rojak 40. Radość będzie w rodzinie. 
Pociecha z dzleci. Szczęśliwy dzień: nle- 
dziela. Spór o pieniądze będzie. 

P. Sebastjan F. L. Na obecnej posa- 
dzie będzie Pan pracował najdalej do 
jesieni. Przez zimą nie otrzyma Pan 
pracy. Siostrą wyzdrowieje. 

Zakochana X — i25 F, M. Niestety nie 
wiem, jakie jest pełne nazwisko owego 
życzliwego pana M. Czeka Panią przy- 
jemny wieczór. Rozmowa z szatynką. Ma- 
rzenio spełni się. 

& — 535 — 684 — S$. Ujrzy Pan osobę na 
wysokiem stanowisku. Brunetka myśli o 
Panu. Podróż niedaleka będzie. 

Szczęśliwa cyfra 7. 

Niekapc minajka 110 z Miłosny. Będzie 
duża zmiana w najbliższych latach, która 
wyjdzie Pani na cobre. Biondyn sympa- 
tyzuje z Panią. Otrzyma Pani pieniądze. 
Podróż będzie niedaleka. 

„Marzeńka 13 z Warszawy”. Spelni sią 
Pani nadzieja. Przykrość bądzie. Rozmo- 
wa z męzczyzną w mundurze. Rozrywka. 
P. Szary Stølan Radzę Manu nle- 
zwłocznie zerwać znajomość z blondyn- 
ką, bo niewiasta ta zrujnuje pana fizycz- 
nie I moralnie. 

P. „Mała czarodziejka. Nie wyjdzie 
Pani zamąż nigdy. Mama pogodzi się z 
Panią. Pozna Pani oficera marynarki. 

P. „Katarzyna 59". Wszystkie córki po- 
wychodzą zamąż. Bądzie Pani miała z 
dzieci dużo pociechy. Na loterji grać 
nie radzę. Szatyn jest Pani życzliwy. 

P. Zoska Smutna. Ów znajomy jest Pa- 
ni nader przychylny. Być może, że wzglę 
dy materjalne wpływają na jego postę- 
powanie. Przyszłość Pani zapowiada się 
szczęśliwia. Odwiedzi Panią blondynka. 

P. Ewa K.ska. Sen Pani wróży radość 
w rodzinie, nadejście listu, lub papieru 
urzędowego i kłopot pieniężny. Sen córki 
przepowiada spełnienie się zamiaru, jaz- 
dę niedaleką, rozrywkę i wskazuje życzii- 
wego blondyna. 
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Jedyny walc w życlu 

„Piątki bojowe* rozpoczęły 
niebawem swą akcję i odtąd 
nie było miesiąca, aby kroniki 
rewolucyjne nie zanołowały 
choć jednego zamachu. 

Serję ich rozpoczęło wyko- 
nanie wyroku na dwuch przy- 
byłych z Warszawy szpiclach: 
Pytlaku i Świąteckim, 

Po zamachu i samobójstwie 
Stanisława Zbrowskiego, młod 
szy brat jego, Wacław, śledzo- 
ny był bezustannie przez polic 
ję i żandarmerję. Gdy tylko 
cośkolwiek stało się w mieście, 
szukano przedewszystkiem je- 

o i natychmiast w jego miesz- 
EL dokonywano rewizji, W 
takich warunkach już samo ko 
munikowanie się z nim było 
niebezpieczne, a udział jego w 
jakiejkolwiek „robocie“ utrud- 
nialby ją tylko znacznie. 

Ale Zbrowskiemu ciążyła ta 
bezczynność. Był instruktorem 
swej piątki, ale szukał ciągle 
SACZ czegoś „w pojedyn- 

ę". 
Pewnego dnia spostrzegł na 
ulicy dwuch jakichś nieznajo 


ódca napadu na 


mych, którzy szli w odległości 
kilku kroków od siebie wcho- 
dzili do sklepów i tam rozpra 
wiali ze sobą, potem znów wy- 
chodzili osobno i szli dalej je- 
den za drugim. 

Radomiu wszyscy znali 
się ze sobą, choćby z widzenia. 
Dwaj tajemniczy nieznajomi 
zaintrygowali Zbrowskiego. Po 
stanowii ich śledzić i wreszcie 
ustalił, że zwykle po parogo- 
dzinn spacerze po mieście 
wchodzą oni jeden po drugim 
do małego żydowskiego skiepu 
z tytoniem i tam giną: nie wy- 
chodzą i w sklepie ich niema. 

W tym samym domu na pier 
wszem piętrze był urząd żan- 
darmski. 

Tu było rozwiązanie zagad- 
ki: musieli to być dwaj szpicle, 
którzy w ten sposób zakonspi- 
rowali swe wizyty w żandar- 
merji. 

Zbrowski zakomunikował 
swe spostrzeżenia organizacji 
bojowej. Sprawdzono je i usta 
lono, że dwaj szpicle przybyli 
niedawno z Warszawy i nazy- 
wają się Pytlak i Świątecki. 

dano na nich wyrok i 
Zbrowski podjął się wykonać 


go wraz z Mieczysławem Sko- 
rzyńskim, 

lan ułożony został z precy- 
zyjną wprost dokładnością. Da 
tę ustalono na dzień 4 marca 
(r. 1906) jakoże w dniu tym 
miała się odbyć zabawa imieni 
nowa u Kazika Szerszyńskie- 
go (dziś — cenionego śpiewaka 
estradowego), który mieszkał 
akurat nawprost urzędu żan- 
darmskiego. 

Zbrowski przyszedł na zaba- 
wę, udawał niezwykle dobry 
humor — wszędzie było go peł- 
no. 

W pewnej chwili zniknął nie 
postrzeżenie. 

Na podwórzu spotkał się z 
Mieczysławem Skorzyńskim. 
Obaj wyszli na ulicę i czy tak 
dobrze wymierzyli chwilę, czy 
też szczęście sprzyjało im wy- 
jątkowo, dość że zaraz po wyj- 
ściu z bramy natknęli się na 
dwuch szpiclów. Przez chwilę 
szli za nimi i nagle gruchnęły 
jeden po drugim dwa strzały i 
dwa trupy legły na bruk ulicy. 

Było to dzieło zaledwie kil- 
kudziesięciu sekund. 

Dwaj zamachowcy przez po 
dwórza i ogrody wkrążyli od- 


enice ujęty 


"a 2 a | e r -= 14 i r m 
Samoloty i kilkuset policjantów w poścgu za Dożoszyńskim 
Słynny od tygodnia przy” Ibandy, samego Doboszyńskie- | czył już w pewnem miejscu 
wódca grupy dywersyjnej, |go zaś ujęto dopiero onegdaj, 
która dokonała nocnego napa-:po całotygodniowem ukrywa- 


du zbrojnego 
Myślenice, inż. Adam Dobo- 
szyński został ujęiy. Wiado- 
mość ta lotem błyskawicy ro- 
zeszła się po calym kraju, co 
najlepiej świadazy, jak nie- 
zwykły był to czym, który za- 
ćmił wszelkie inne. głośne na- 
wet napady bandyckie ostat- 
uch czasów. 

Doboszyński, po swojej wy 
Pre. wyruszył ze swoimi 
ndźmi w kierunku południo- 
wym. Widziano go tu, widzia- 
no tam, nawet w biały dzień. 
Pościg trwał bezustanny. O- 
prócz kilkuset policjamtów 
skonsygnowanych z wielu 
siron, do pościgu użyto samo- 
loty, które penetrowały okoli- 
cę bardziej lesistą. 

Zdołano ująć 17 ludzi z tej 


na miasteczko! niu się, a właściwie szukaniu 


bezskutecznie bezpiecznej kry 
jówki. 

Doboszyńskiego ujęto w la- 
sach pod Policą na stokach 
Babiej Góry, blisko granicy 
czechosłowackiej. Stwierdzo- 
mo, że Doboszyński przekro- 


granicę i znalazł się na tery- 
torjum Czechosłowacji, wró- 
cił jednak ma polską stronę. 
Jedni dopatrają się w tem po- 
błądzenia w drodze, inni ua- 
tomiast skłonni są widzieć w 
powrocie Doboszyńskiego 
chęci poniesienia za swój czyn 
konsekwencji. 

W duszy Doboszyńskiego 


Tragiczny epilog pijatyk 


POdeyr<ćwójąc © Kradzież po>trzelono niewinnego 


Władysław Pazio, funkcjo- 
narjusz Państwowych Zakia- 
dów Inżynierj:, otrzymał po- 
lecenie służbuwego wyjazdu 
do Poznania na motocyklu. 

Po drodze Pazio zatrzymał 
się we wsi Śniewo, gdzie miał 
przenocować u matki. 

Ponieważ okolica ta należy 
do rzędu niespokojnych, a 


Ra małej wokandzie». s.s. 


C z la a w k o 


(4. E.) Do pana Stanisława 
Żabińskiego, młaściciela milli 
"pod W arszarą, przyjechał do 
zorca tej muli, Michał Kaszano 
roski, aby złożyć spraroozdanie 
z gospodarki. 

Wizyta u gospodarza rozbu- 
dziła taką trwogę ro sercu pa- 
na Michala, że łyknął dla kura 
žu kieliszek pieprzóroki, co nie 
uchroniło go jednak od nermo- 


mej czkaroki. 


— No i co tam me rvilli? — 
spytał pan Żabiński, ujrzaroszy 
dozorcę, 

— A no nic — odparł pan Mi 
chał — Domek nórośiiy, 
jak pan sam... eptl... to roidział 
przed miesiącem. 

Co to? Czkarkę Michał 
ma? = zmarszczył się pan Ża- 
biński. 

— Cholerne czkarokie, życzę 
panu szanownemu takiej czka 
mki.. epil... nigdy m życiu nie 
zaznać. „usg 

— A konik jak się czuje? 


— Żre bestja za dwóch, jak 
szanorony pan.. eptl.. to lubi, 

— No a mygódka już goto- 
mwa? 

— A jakże. Szeroka, z my- 
godnem rmejściem, jak małżon 
ka pana szanoronego... eptl.. so 
bie życzyła, 

— A letniki przyjeżdżali? 

— | omszem, była jedna let- 
niczka. Ale mynajęla gdziein- 
dziej, bo mómiła że front pana 
szanoronego stary i zniszczony, 


zwłaszcza znana jest z bez- 
czelnych wypraw złodziej- 
skich, Fazio postanowił przez 
calą noc dyżurować przy mo- 
tocykłu na zmianę z matką. 

Wśród nocy, kiedy straż 
Lada motocykiem objęła stara 
Kaziowa, przeu zagrodą sta- 
nęło kilku mężczyzn. 

Pazio zerwał się na równe 
nogi i dostrzegłszy sylwetki 
poruszających się ludzi, za- 
czął strzelać w ich stronę. 
Mężczyźni na skutek strza- 
iów rzucił: się do ucieczki, 
ty.ko jeden z nich zatrzymał 
się przed zagrodą. Po chwili 
z ręki jegu padi kamień w 
okno, za którem stał Fazio. 

Pazio wymierzył w stronę 
napastnika. Strzał był celny. 
Nieznajomy zachwiał się i 
padi trupem. Zabitym oka- 
zal się niejaki Marjan Szał- 
kowski. Wraz z kolegami 
opuścił podchmielony karcz- 
uię, a widząc w zagrodzie Pa- 
ziów motocykl, zaczął mu się 
przyglądać. Tych wiaśnie pi 
Jenych Paziowa wzięła za ban 


znakiem czego nie do użytku... |dę złodziejów i zbyt nerwo- 


eptl.. cały domek. 


wym okrzykiem spowodowa- 


Uwaga o zniszczonym fron- |ła smutne zajście. 


cie roypromwadziła pana gospo-| 


darza z rorwnomagi do tego sto 
pnia, że dal panu Michalom 
mocnego szturchańca. 

Czyn ten zaproradził pana 
Żabińnskiego przed oblicze są 
du. Sąd uznał, że bić nikogo 
nie wolno, a tembardziej czło- 
mieka chorego na czkarokę i 
skazał oskarżonego no 4 dni a- 
resztu. 


Wczoraj Pazio odpowiadał 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie za zabójstwo. Do 
winy nie przyznawał się, 
twierdząc, że oddał strzał do- 
piero wówczas, kiedy został 
ugodzony kamieniem przez 
Szałkowskiego, którego wziął 
za herszta wyprawy złodziej- 
skiej po motocykl, powierzo” 
ny, mu przez P. Z. Inż. 


prawdopodobnie kryje się ja- 
kiś dramat psychiczny, mo- 
ralne załamanie i to stało się 
powodem nieobliczalnego czy- 
nu. W chwili, gdy spotkał go 
komendant posterunku poli- 
cyjnego z Zawoji i wezwał do 
zatrzymania się oraz podnie- 
sienia rąk do góry, Dobo- 
szyński ociągał się z wykona- 
niem rozkazu i nawet, według 
zeznań policjanta, dobył re- 
wolweru. Wtedy to policjant 
wystrzelił z rewolweru raniąc 
Doboszyńskiego w rękę. Do- 
boszvński zawołał, że się pod- 
dajt, krzycząc zdaleka, że jest 
raniony. Mimo to ranioną rę- 
kę podniósł do góry. 

Przywódcę bandy dywer- 
syjnej ujęto w stanie całko- 
witego wyczerpania. Był wy- 
nędzniały, widok jego spra- 
wiał przykre wrażenie. Na no- 
gach nie miał obuwia, ubranie 
było całkiem zniszczone, bo- 
se nogi pokaleczone. W takim 
też stanie odstawiomo go do 
więzienia św. Michała w Kra- 
kowie i poddano natychmia- 
stowemu badaniu. Doboszyń- 
ski jednak odmówił wszelkich 
zeznań, prosząc, ażeby zosta- 
wiono go w spokoju do całko- 
witego wypoczęcia i odzyska- 
nia utraconych sił. 

Prośbe jego stało się za- 
dość i dopuszczono do niego 
przysłanego przez rodzinę 
chirurga, który zbadał i stwier 
dził, że Doboszyński ma prze- 
strzelony staw tokciowy. 

Doboszyński pochodzi z 
Krakowa. Ojciec jego był wy 
bitnym działaczem społecz- 
nym i radnym miejskim z ra- 
mienia postępowei demokra- 
cji. Był także posłem do par- 
lamentu austrjackiego i przez 
wiele lat wydawcą „Nowej 
Reformy“. 

Sprawca napadu liczy lat 
30. Jest absolwentem Politech- 
niki Gdańskiej. Napisał głoś- 
ną książkę „Gospodarka Na- 
rodowa“. Swoje zasady eko- 
nomiczne oparł na wskaza- 
niach dzieł św. Tomasza z 
Akwinu, 


cinek ulicy, na którym wnet 
zebrało się zbiegowisko policji 
i gapiów, a Zbrowski powrócił 
na zabawie podszedł do jednej 
z koleżanek i poprosił ją do t 
ca. 

— Przecież ty nie tańczysz, 
Wacku.. zdziwiła się panien- 
ka, ale spojrzawszy nań, odkry, 
ła może jakiś związek między 
niezwykłą propozycją, a dwo- 
ma strzałami rewolwerowemi, 
które wszyscy słyszeli przed 
chwilą. 

PRE T Był to, zdaje 
się jedyny walc w jego życiu. 
Ale dwadzieścia kiliatósąh mo 
gło to następnie zeznać 
przysięgą, że Wacek ani na 
chwilę nie opuszczał zabawy, 
a nawet w chwili, gdy rozległy, 
się strzały, tańczył walca... 


Jak pomszczono Stani- 
Siawa Wernera 


Gdy na Stanisława Wernera 
zapadł wyrok śmierci przez 
rozstrzelanie, powstała trud- 
ność, jaki oddział wojska wy- 
znaczyć do wykonania egzeku 
cji, gdyż pod wpływem agita“ 
cji eserowskiej i rewolucyj- 
nych ech, jakie dochodziły a 
Rosji ferment wśród mas żoł- 
nierskich był już bardzo wyraź 
ny i można się było spodziewać 
że ten czy inny oddział wojska 
nie zechce strzelać do rewoluc 
jonisty. 

Wtedy na ochotnika zgłosił 
się porucznik Samsonow, który 
zaręczył za swą kompanję. On 
też wykonał wyrok z takiem 
bestjalstwem, iż kazał wprzód 
dać dwie salwy w górę, a trze- 
cią dopiero do skazańca. 

Fakt ten doszedł do wiado- 
mości organizacji bojowej i 
wywołał powszechne oburze- 
nie. Wkrótce też wyjaśniło się, 
dlaczego Samsonow jest tak pe 
wny swej kompanji, do PPS 
bowiem zwrócili się ze skargą 
żołnierze - eserowcy, będący 
pod jego komendą i zeznali, że 
Samsonow znęca się nad nimi i 
pod groźbą oddania ich pod 
sąd wojenny i rozstrzelania 
zmusił ich do wzięcia udziaiu 
w egzekucji Wernera. 

Na 5amsonowa zapadł wys 
rok i do wykonania go wyzna- 
czono Wacława Zbrowskiego i 
Tadeusza Latomskiego. - 

Odtąd wiec dwaj bojowcy, 
śledzili każdy krok Samsono- 
wa, chodzili za nim, szukając 
sposobności rozprawienia się z 
nim. Wreszcie pewnego dnia 
zdybali go na ulicy Skaryszew. 
skiej. Pora była odpowiednia, 
ulica — prawie pusta, bliskość 
ogrodu dawała możność szyb- 
kiej ucieczki, 

Ale Samsonow szedł z żoną i 
z córką. R 

Strzał więc musiał być celny, 
i pewny. 

Nie było czasu do namysłu. 

Zbrowski i Latomski porozu* 
mieli się jednem spojrzeniem i 
jednocześnie padły dwa strza- 


ły. 

"nie tak były celne, że wystar 
czyłby i jeden z nich, przeszy- 
ty bowiem serce i rozstrzaskaty 
czaszkę. 

Dwaj zamachowcy, opano- 
wując wzburzenie, starali się 
nie przyśpieszać kroku, szli 
wolno, w pewnem miejscu prze 
sadzili żelazne ogrodzenie og- 
rodu Miejskiego i jego alejami 
wydostali Się na drugi koniec 
miasta. 

Policja i żandarmerja nie zdo 
talv wykryć sprawców zama- 
chu, choć śŚledztwom i rewiz- 
jom nie było końca. 

Tak została pomszczona mę- 
czeńska śmierć Stanisława Wer 
nera. D. c. n, 


„ Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jest 
tajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O jej niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania, 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow- 
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był oj- 
ceu dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre- 
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z Początki przy pomocy hipnozy, 
„potem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi- 
dlić doktora, który pokochał ją namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie, Doktór Graba stał się gangsterem 
i przybrał nazwisko Al Edinga, 

_ Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo- 

nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po diuższych wysiłkach zdołał wyśle- 
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem. 
.. . Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia- 
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
i że tam ma być wykonana kara śmierci, Groźbą i pieniędz- 
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją przedtem przy pomo- 
ey narkozy do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
jej ci pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
niarki, 

Naczelnik więzienia w Sing-Sing ułatwia ucieczkę miss 
Norze, która wrąca zpowrotem do swej bandy, dokonuje 
niezwykle pomysłowego napadu na bank Morgana, poczem 
jej ludzie porywają króla mięsa, Banksa. Przypadkowo uda- 
je się również gangsterom porwać Freda, w chwili, gdy 
śledzi ich w taksówce. 

Banks i Fred zostają sprowadzeni do nowej kryjówki 
gangsterów, do farmy. Miss Nora postanawia zemścić się w 
perfidny sposób na detektyw.e: hipnotyzuje go, poczem ka- 
że mu napisać własnoręcznie list do pani Banks, w którym 
zawiadamia ją, że został gangsterem, porwał jej męża i żą- 
da za niego okupu. 

Fred nawiązał tymczasem rozmowę ze swoim strażni- 
kiem, murzynem Tomem, który umożliwił mu ucieczkę. 

Fred przybył autem doktora Kroninga, do City hall, 
i kazał zameldować o swem przybyciu sędziemu. Iymcza- 
sem detektywi, «tórzy poszukiwali go za rzekome gang- 
sterstwo, skuli ge w kajdany, taksamo jak i małego Toma. 
Gdy Freda sprowadzono przed sędziego Greena, odłożył 
detektyw wyjaśnienie swej sytuacji na potem, a tymcza- 
sem prosił o natychmiastowe wysłanie silnych oddziałów 
policji do farmy, gdzie przebywa miss Nora. 

Sędzia Green był święcie przekonany, że Fred jest 
gangsterem, a jednak dla pewności polecił wysłać silny od- 
dział policji na farmę. Po przybyciu aut z policją na miej- 
sce, nastąpił tam wybuch, skutkiem czego dziesiątki poli- 
cjantów ponieśli śmierć i zostali ranni. W domu znaleziono 
tylko trupa Banksa i doktora Kroninga, który pod wpły- 
wem przeżyć nawpół oszalał. 

Prokurator Irving zarządził konfrontację między Kro. 
ningiem a Fredem. Doktór Kroning oświadczył, że Fred 
jest tym gangsterem, który go w podstępny sposób zwabił 
do farmy, obrabował i zamknął w celi. 

Po przybyciu do więzienia w Sing-Sing, zdradził się 
Fred przed Thopsonem z tego, że wie v podstępnem zwol- 
nieniu miss Nory. Naczelnik więzienia przerażony tem. że 
jego zbrodnicze czyny mogą wyjść na jaw, postanawia do 
spółki z Rombernem otruć detektywa. 

Po szczęśliwem wydostaniu się pani Mary z ryk gang- 
sterów, przekonał się wreszcie Green, że Fred jednak mó- 
wil prawdę. Przybył do więzienia w Sing-Sing i areszto- 
wał Thompsona. 

Thopson stracił zupełnie panowanie nad sobą. 


Usiadł na krześle i nerwowym ruchem zapalił 
papierosa. 

— A zatem, przyznaje się pan do zbrodni? — 
spytał go Green. 

Thompson milczał. 

— Pańskie milczenie, mister Thompson, jest wy- 
starczającą odpowiedzią. A więc, może zechce pan 
opowiedzieć .m: bliższe szczegóły £ 

— O jakie szczegóły właściwie chodzi? 

— O szczegóły tej pańskiej kombinacji, przy po- 
mocy której zdołał pan wysłać na krzesło elektrycz- 
ne niewinną kobietę, zamiast miss Nory. = 

Thompson zadrżał. Nabrał usta pełne dymu pa- 
pierosa, poczem z udanym spokojem odrzekł: 

— Teraz nie udzielę panu żadnych wyjaśnień... 

— Aha, no dobrze... 

Green ujął słuchawkę telefoniczną, nie wypusz- 
czając z ręki ani na chwilę rewolweru, i obserwując 
zarazem każdy, najmniejszy ruch Thompsona. 

— Hallo?... Komisarjat policji?... Poproszę na- 
czelnika... Panie naczelniku, dzień dobry. Tu sędzia 
dla spraw specjalnej wagi, Green z Chicago... Po- 
proszę wysłać do więzienia w Sing-Sing czterech 
policjantów... Wydaję nakaz aresztowania naczel- 
nika więzienia, Thompsona.. Tak... Tak... naduży- 
cie władzy... natychmiast... tak... tak. 


Green odłożył słuchawkę i usiadł. Długą chwilę ; 


panowała w gabinecie przytłaczająca cisza. [homp- 
son nerwowo palił papierosa, Przed jego oczyma 
migotała lufa rewolweru. 

Nagle zapytał Greena: 

— Czy jest pan przekonany, że miss Nora żyje? 
Czy zdołał ją pan złowić? 

— Nie... jeszcze nie... ale mam świadków, którzy 
ją widzieli... 

— A któż są ci świadkowie? 
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— To są ludzie, którzy wyśmienicie ją znają. 
Uważam, że pan działał bardzo lekkomyślnie... Nę- | 
ciły, jak widać, pana najprawdopodobniej pienią- | 


dze cangaierójn które pan otrzymałeś za tę robote, 
prawda 

— Mister Green, sądzę, że bedąc na mojem sta- 
nowisku, postąpiłby pan w taki sam sposób. Każ- 
dy z nas drży przed śmiercią... 

— A czy gangsterzy wygrażali się panu czemś? 
_ — Tak. Zresztą, daj mi pan spokój... Nie jestem 
teraz w stanie nic wymówić. 
* a 
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Łatwo sobie wyobrazić zdumienie strażników, 
gdy ujrzeli czterech policjantów, którzy przybyli, 
twierdząc, że przysłano ich poto, by aresztować na- 
czelnika więzienia Thompsona. 

— Czyście panowie zwarjowali? — zawołali 
zdumieni strażnicy. 

— Proszę nam nie przeszkadzać... Otrzymaliśmy 
taki rozkaz, i jesteśmy zmuszeni wykonać go... — 
odrzekli połicjanci. 

Wieść o aresztowaniu naczelnika z rozkazu sę- 
dziego, który przybył z Chicago, szybko obiegła 
więzienie. Zewsząd zbiegli się na korytarz przed 
kancelarję wyżsi strażnicy, inspektorzy. Wszyscy 
chcieli przekonać się naocznie, czy wiadomość ta 
odpowiada prawdzie, 

— Dlaczego aresztują naczelnika więzienia? — 
Co się stało? 


Thompson stracił zupełnie panowanie nad sobą. 


Za chwilę z gabinetu naczelnika wyszedł pan 
Thompson. bez pasa, przeraźliwie blady. Naczeinik 
więzienia kotysał się na nogach, jak pijany. 

Nagle z przyległego pokoju rozległ się strzał... 
Wszyscy obejrzeli się zdziwieni. 

__ Strzał szedł z bardzo bliskiej odległości, z poko- 
ju nad kancelarją naczelnika. 

— Któż to strzelał? — zapytał Green -— co się 
tam w pokoju stało? 

Kilku strażników pobiegło na górę, gdzie zoba- 
czyli opadające ciało przodownika Romberna, 
z przestrzeloną głową... 

— Mister Rombern popełnił samobójstwo! naj- 
słarszy nasz przodownik! — krzyknęfli strażnicy na 
dół. do sędziego Greena. 

Green zrozumiał odrazu. co ten strzał oznacza: 


| Thompson miał wspólnika, który dopomógł mu 
(w wykonaniu tej strasznej afery, a tym wspólni- 


kiem nie był nikt inny, jak tyłko przodownik Rom- 
bern. 

Sędzia natychmiast wydał rozkaz przeprowa- 
dzenia rewizji w mieszkaniu przodownika. 

Rewizja dała nader obfity materjał. Znaleziono 
tam bowiem cały szereg trucizn, jak arszenik, stry- 
chninę, kokainę. Te wszystkie trucizny okazano sę- 
dziemu. 


Green zarządził przewieźć naczelnika Thomp- 
sona do więzienia w Chicago. Równocześnie wydał 
rozkaz zastępcy Thompsona, by natychmiast zwol- 
niono więźnia Freda. 

— Jakio? Zwolnić tak niebezpiecznego prze- 


| stępcę? — zapytał zdziwiony zastępca naczelnika. 


„— Mister, zaszła tu straszliwa pomyłka sądowa, 
która szczęśliwie R aia się zawczasu, by się źle 
nie skończyć — powiedział sędzia Green — nieste- 


' szponach gangst 


ri 


ty nie mogę panu teraz udzielić bliższych _wyja- 
śnień. 

Zastępca naczelnika, oszołómiony  aresztowa* 
niem swego szefa, nię pyłał więcej o nic. Zrozumiał, 
że skoro Rombern popełnił samobójstwo, zaś na: 
czelnik Thompson nie protestował — najprawdo- 
podobniej musieli przeskrobać coś poważnego. Cze- 
sah ¿więc cierpliwie, by się wszystko samo wyja: 
śniło. 

Tymczasem Green telefonowai zkolei do depar 
tamentu więziennictwa, by zameldować o areszto- 
waniu naczelnika więzienia. Po upływie ół godzi- 
ny przybyła komisja ministerjalna, z klorą Green 
odbył konferencję w gabinecie. ' 

Wkońcu udał się Green,. zastępca naczelnika 
n ię ze strażników do celi, w której przebywał 

' red. 

Fred zdziwił się bardzo na widok sędziego. Co 
to za nagła wizyta? Czego chce? W jakiej sprawie 
tu przybył? 

— Mister Fred — oświadczył Green spokojnym 
głosem — przyszedłem, by panu zameldować, że 
jest pan nareszcie wolny... 

— Zapewniam pana, że nie jestem tą wolnością 
oszołomiony — odrzekł spokojnie Fred — ale mało 
brakło, by mnie pan już nie zastał wśród żywych... 
Przybył pan zawczasu, by mnie uratować od nie- 
chybnej śmierci... T 

— Cóż pan, panie Fred ma na myśli? Dlaczego 
myślał pan już o swej śmierci? — zapytał zdziwió- 
ny zasiępca naczelnika. 

— Bo chcieli go tu otruć... — zauważył z uśmie- 
chem na wargach sędzia Green, wspominając słoiki 
z trucizną, jakie znaleziono podczas rewizji w mie- 
szkaniu Romberna. 

— Skąd pan o tem wie, mister Green — spoj- 
rzał Fred zdziwiony na sędziego Greena. 

— A pan, jak widać, sądzi, że ja wciąż popeł- 
niam tylko pomyłki. 

— Ale któż to chciał więźnia otruć, panie: sę- 
dzio? — pyta naczelnik. 

— Pan [hompson, mój panie — odparł Gree. 

Tego samego dnia wracali Green z Fredem da 
Chicago. W drodze sędzia wielokrotnie usprawiedli- 
wiał się przed słynnym dętektywem za jego wiel- 
kie cierpienia, jakie spowodowai. Przy okazji opo* 
wiedział mu również i o przygodach pani Grabiny. 

Green wiedział, że sprawił detektywowi krzyw= 
dę: próbował jednak wytłomaczyć się, że każdy 
inny na jego: miejscu nie mógłby inaczej postąpić. 
Zarówno list Freda do pani Banks, jak i słowa dok+ 
tora Kroninga świadczyły o tem, że Fred jest gang- 
sterem. : > é 

— A pan, mister Fred, przecież wie najiepiej — 
dodał Green z uśmiechem, że u nas w Ameryce 
nieraz zdarżają się takie przemiany, gdy sędzia 'al+ 
bo prokurator staje się gangsterem. Bylem święcie 
przekonany, że mam do czynienia właśnie z takim 
wypadkiem... 

— A to pańskie przekonanie mogło mnie z ła- 
twością pozbawić życia... — roześmiał się Fred. 

— Tak, ma pan rację. U nas w Ameryce częstą 
wydarzają się takie pomyłki sądowe. Zresztą ciers 
pimy na„nadmiar przestępców, a tam, gdzie drzewa 
rąbią, nie brak wiórów. 

Mister Green, czy w Chicago znają już wy- 
datzenia w więzieniu Sing-Sing? Czy wiedzą o tenę 
że miss Nora żyje? UL 
O, nie, Zachowałem tę całą sprawę w tajem- 
nicy. Nawet prokurator Irving, który prowadził 
śledztwo przeciwko panu, niema pojęcia o tem, cq 
się wydarzyło z panią Grabiną, jakoteż o tem, żę 
wyjechałem do więzienia w Sing-Sing, by zbadać 


—= 


| tam Thompsona. Ale ten dureń był przekonany, że 


ja naprawdę wszystko wiem, zmieszał się i wyznał 
mi wszystko. Niech się pan nie obawia, mister Ered, 
W Chicago nie brak sensacji. Gazety dorobią sig 
znów majątku na tej miss Norze! Przecież to sens 
sacja nielada: miss Nora żyje, a detektyw Fred'oka* 
zał się niewinną ofiarą — cha, cha, cha — roze» 
śmiał się Green. wł gej 

— Tak, sensacja, będzie bezwątpienia wielka. — 
potwierdził Fred — ale mister Green, powinien pan 
zwolnić niezwłocznie z więzienia również i tego 
wspaniałego chłopca, Toma. To urodzony detek- 
tyw. Postanowiłem uczynić zeń pomocnika. | 

— Rzecz jasna, tego murzynka również - nie- 
zwłocznie zwolnię... — zapewniał Green. 

W końcu pociąg przybył.do Chicago. Gdy Fred 
i Green wysiedli z wagonu „usłyszeli krzyki .sprze" 
dawców gazet: á 

— Dodatek nadzwyczajny! Niezwykły napad 
gangsterów na hotel Morrisona! Zrabowano.u gości 

ół miljona dolarów! Sensacyjne szczegóły niezwy- 

klegb napadu! l 

— Mister Green — szepnął Fred — mamy tudo 
czynienia z wyczynem miss Nory — demon Chica- 
go nie odpoczywa... „Kł 

Kupili gazety i wsiadając do auta, rozpoczęli ja 
czytać... Dalszy, ciag Jutro, 
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Burze sieją śmierć i zniszczenie. ... 


Piorun uderzył w dom boksera Schmellinga 


lu dworskiem. Śmiertelnie po: | derzały w wieże i picty, nie 


STANISŁAWÓW PAT). Nad 
erenem województwa stani- 
sławowskiego przeszedł w cią- 
u ostatnich dwóch dni szereg 
urz gradowych z piorunami, 
które pociągnęły za sobą oiia- 
ry w ludziach i wyrządziły 
ogromne szkody w tegorocz- 
nych plonach. 

Burze nad powiatami roha- 
tyńskim i tłumackim zniszczy- 
ły doszczętnie plony na prze- 
strzeni około 4.00) morgów, w 
niektórych m 'e;stowościach 
pow. tłumackiego pada! duży 
grad. 

° W Wierzbowicach pow. Ho- 
rodenka Hea 3 uderzył w gro 
madę ludzi pracujących na po 
REESE" e 


raniony został [wan 
niuk, a kilka innych osób od- 
niosło lżejsze obrażenia i po- 
parzenia 

W czasie burzy szalejącej 
nad trzema miejscowościami 
powiatu kałuskiego zabite zo- 
stały od piorunu 2 osoby. W 
Bohuszowie pow. Rohatyn pio 
run zabił również 2 osoby. 

ATENY (PAT). Nad całą 
Grecją przeciągnęły gwałtow 
ne burze i ulewy. uderzeń 
piorunów poniosło śmierć 15 


osób. 

BERLIN (PAT). Wczoraj w 
południe przeszła nad Berli- 
nem silna burza. Pioruny u- 


Kwaś/| wyrządzając 


je więk- 
szych szkód materjalnych. 
Uderzeniem piorunu została za 
bita w Berlinie jedna osoba. 
Wiele innych osób jest ran- 
nych, 

Sensację wśród ludności 
wzbudziła wiadomość, że wczo 
raj w południe piorun uderzył 
w miejscowości Bad Saarow 
pod Berlinem w dom popular- 
nego boksera  Schmelinga. 
Schmeling i jego żona Anni 
Ondra nie uch nato- 
miasi mimo wysiłków pobli- 
skich straży pożarnych splo- 
nęła doszczętnie górne piętro 

omu. 


Karol Wyszomirski i Bole- 
sław Raczyński, uliczni han- 
dlarze kwiatów, żyli ze sobą 
w przykładnej zgodzie... chy- 
ba, że tylko czasami, pod 
wpływem nadmiernie wypite- 
[EE RE ZORRO 


„Specjalne 
okoliczności" 


Deputowani belgijscy Debacker 
i Romsee zwrócili się do rządu z 
inierpelacją w sprawie zwolnienia 
żołnierzy, zatrzymanych w szere- 
gach po upływie terminu. Mini- 
ster wojny gen. Denis odpowie- 
aział, iż chodzi o zarządzenie po- 
dyktowane przez specjalne  oko- 
liczności. 

Ponieważ okoliczności te nie ule- 
gły zmianie, rząd utrzymuje nadal 
swe zarządzenia, 


Milioner kolekcjonerem zbrodniczych zdjęć 


Przekupywał zbrodniarzy celem pozyskania niezwykłych fotografij 


15 czerwca wykoleił się po 
ciąg transkordylerijski, który 
łączył Argentynę z Chile. Na 
szczęście katastrofa nie pociąg- 
nęła za sobą ofiar w ludziach. 
Personel pociągu zauważył ze 
zdumieniem, że wpobliżu miej 
sca katastrofy stoi jakiś męż- 
czyzna i pilnie robi zdjęcia. 
Gay zbliżono się do niego, 
wskoczył na motocykl i pel- 
nym gazem ruszył z miejsca. 

W trzy dni później w jed- 
nym z parków Buenos Aires 
znaleziono zwłoki młodej dzie- 
wczyny. W skurczonej ręce za 
bitej tkwił świstek papieru. 
Była to część rachunku wysta- 
wiona przez jakiegoś pucybu- 


ta. Znajdowało się na nim imię. 


pucybuła i część jego nazwis- 
ką: „Pedro Man... 

ładze policyjne przeszuka 
ły wszystkie miejskie przedsię 


* plorstwa czyszczenf obuwia, 


- 


szukając właściciela, który no 
sił imię Pedro i którego nazwi- 
sko zaczynało się na Man.. 

Wreszcie znaleziono takiego. 
Nazywał się Pedro Mandaces, 
który już niegdyś odsiadywai 
kilka lat w więzieniu za cięż- 
kie poranienie znajomego, Po- 
czątkowo podejrzauy ziużył a- 
libi. Okazało się ono jednakże 
fałszywe. Wreszcie wzięty w 
krzyżowy ogięń pytań przy- 
znał się o winy. Zabił on dzie 
wczynę z dość szczególnych 
powodów. 

Pewnego Ba zgłosił się do 
niego jakiś bogaty pan i zapro- 


onowa! 1.000  pezetów za 
okonanie zbrodni, którą on 
Man- 


Dragnie sfotografować. 
laces zgodził się. Pewnej nocy 


` obaj wybrali się do parku. 


apdaces w pustej alei czybał 
na swą nieznaną ofiarę, a jego 
„pracodawca“ skrył Mo krza 
ach z aparatem, szcie 
przeszła tamtędy jakaś dziew- 


We wtorek o B-ej rano po 
Uroczystem zaczerpnięciu wo- 
dy z morza, nastąpił start do 
"go etapu w biegu kolarskim 
do morza, Gdynia—Chojnice. 
té a szosie do Wejherowa 
kia: wyścigu dochodzi do 35 
wa się | OTS NC, B. 
e Pt pmOTSAK-Zalewski, Zię” 
liński, Kiełbasa, Zagórski, lg- 
naczak, Wasilewski i inni w 
grupie 17 zawodników. Jadą- 
cy poza konkursem Olecki 
nie wytrzymuje tempa i pozo- 
staje w tyle. 

Z Wejherowa Kapiak po- 
dejmuje ucieczkę, ale na 5-4 


, kilometrze grupa dochodzi go 


czyna. Mandaces rzucił się na 
nią i zaczął dusić. Dziewczyna 
broniła się jak mogła. W pew- 
nej chwili uczepiła się jego kie 
szeni i wyciągnęła z niej zwi- 
tek papieru, który go w konsek 
wencji zdradził—był to rachu- 
nek z jego przedsiębiorstwa. 
Nagle gdy on ,wykańczał” swą 
ofiarę, błysło światło magnezji. 
To bogacz robił zdjęcia. 


Jeszcze stolica Argentyny 
nie ochłonęła z tego niezwykle 
sensacyjnego morderstwa, gdy 
już ją czekała nowa sensacja. 
Jeden z poważniejszych miej- 
scowych AkO Funtes zban 
krutowal. Ta katastrofa finan- 
sowa nie dotknęła tylko bieda- 
ków, ale i wielką ilość bardzo 
bogatych ludzi, którzy mieli w 


banku ulokowane wszystkie |. 


swe kapitaly i którzy w ciągu 
jednego dnia stali się biedaka- 
mi. Wielu z nich nie mogio 
przeżyć tego wstrząsu i popel- 
niło samobójstwo. 

Wśród desperatów znajdo- 
wał się również miljoner Carlo 
Biancho, który z rozpaczy po 
stracie znacznej części mająt- 
ku zabił się. W jego willi zja- 


wiła się policja, która chciała | 


ustalić dokładniejsze motywy 
samobójstwa. 

Podczas rewizji, przeprowa" 
dzonej w jego mieszkaniu, je- 
den z policjantów znalazł ukry 
ty za książkami album. Z cieka 


wości zaczął przerzucać jego 


Dramatyczna waika ze Śmi 


kartki. Gdy tylko ujrzał pierw 
sze zdjęcie, przetarł oczy z oszo 
łomienia 


Przypadek chciał, że jego 
pierwsze spojrzenie padło na 
wstrząsającą scenę zabójstwa 
młodej dziewczyny. Teraz po- 
licjant zaczął uważnie przegią- 
dać album. Znajdowała się tam 


statku rzecznego, napaści ty- 
grysa na człowieka i wiele inn. 
zdjęć ze scenami pełnemi zgro- 
zy. 
Niestety, nie można ustalić, 
czy Carlo Biancho sam doko- 
nywał tych zbrodni czy też za 
wsze znajdywał ludzi wyzu- 
tych z sumienia, którzy dla pie 
niędzy są gotowi na wszystko 


wej, całego szeregu pożarów, | dni, podczas gdy miljoner foto 


fotogratja katastrofy Są którzy dokonywali tych zbro 


zbrodni, kradzieży, zatonięcia | grafował te niesamowite sceny. 


Walas'ewiczówna w drodze do Polski 


NOWY JORK, (PAT). M/s „Bato- 
ry" odpłvnął z Nowego Jorku, za- 
bierając na swym pokładzie 750 
podrożmych, czyli 13-tu ponad kom- 
plet. Siatek nie zatrzymuje się w 
Halifaxie. 


Na liście podróżnych  tigurują 
m. in. nazwiska prof. Lotha z War- 
szawy, prof. Schultza, wybitnego mi 
krobiologa Lelanda ze Stanford Uni 
versity, prócz tego na pokładzie 
statku znajdnje się wycieczka 150 
członków związku narodowego poł 


skiego, wycieczka $2 nauczycieli i 
studentów z Columbia University, 
wycieczka 23 nauczycieli z Inter- 
nazianal Art School, jadące nn 
studja do Polski, Rumnnji i Wẹ- 
gier, wycieczka do Lourdes i Czę- 
siochowy pod przewodnictwem ks. 
Coxa z Pittsbourgha- 


Pozatem jadą do Polski generał 
brygadjer Charles Wolcott, podse- 
kretarz stann w ministerstwie rol- 
nictwa Lecron z żoną i córką, eraz 
Walasiewiczówna. 


Aresztowania komunistów w Berlinie 


BERLIN (PAT). Jak dono- 
szą w ciągu ostatnich dni do- 
onano w Berlinie licznych 
aresztowań wśród b. zwolen- 
ników partji komunistycznej. 
Niektórzy z aresztowanyc 
M już w r. 1933 zesłani do 
obozów koncentracyjnych, 

Aresztowania te, jak się zda 


je. stoją w związku z wczoraj- 


Aent e dml in A S AET - 


szemi doniesieniami o likwi- 
dacji bandy włamywaczy, li- 
czącej kilkadziesiąt osób, któ- 
rej członkowie, jak donoszono 
urzędowo, należeli dawniej 
do partji komunistycznej, 

ja) Sata | wiej 


Podróżuj tylko 


Ksiądz i nauczyciel ofiarami spełnionego obowiązku 


Wczoraj w południe, w So-, chlopiec, który natrafiwszy 


chaczewie zdarzył się straszny 
WYPA 


ce, Bzurze, kąpał się jakiś |szkoły handlowej, 


w tempie ok. 30 klm. na go” 
dzinę przy przeciwnym wie- 
trze. Zawodnicy pra się po 
wzniesieniach .aszubskiej 
Szwajcarji. 
Do Kościerzany na punkt 
żywnościowy wpada w tem- 
ie 35 klm.godz. grupa Iśriu 
olarzy, prowadzona przez 
Korsaka, Kiełbasę, Cieniew- 
skiego i Wasilewskiego. 
Część zawodników nie ko- 
rzysta z punktu żywnościowe- 
ge i ucieka, ale na 3-cim klm. 
za miastem tempo słabnie i po 
została część grupy dociąga 
do czoła. 


Na 30 klm. przed Chojnica 


na głębię, zaczął tonąć. Na ra- 


dek. W miejscowej rze-|tunek  pośpieszył nauczyciel 


35-letni Jó- 
EAEE BECO T 


Zieliński zwycięzcą etapu Gdynia-Chojnice 


mi Korsak - Zalewski i Wasi- 
lewski dochodzą do czoła na 
pół klm., jednak grupa prowa- 
dząca wyścig, zauważywszy 
ich, nie pozwala dojść i w sza- 
lonem tempie rusza na Choj- 
nice. Do Chojnie wpada pierw 
szy Cieniewski, jednak błą- 
dzi na krętych uliczkach, pod- 
czasź gdy inni podjeżdżają na 
metę przy dźwiękach marsza 
orkiestry wojskowej. 


Po pięknym finiszu Zieliński 
wpada na melę o koło przed 
Kiełbasą w czasie 5:59,07 sek. 
na trzeciem miejscu — ca- 


zel Nowakowski. Niestety i 
nauczycie] również znikł z po” 
wierzchni wody. Wówczas ną 
wszczęty alarm  pośpieszył 
znajdujący się wpobliżu ke. 
Franciszek Cudny, lat 30 wi- 
karjusz parafji Matki Boskiej 
Różańcowej w Sochaczewie. 
Tonący nauczyciel uchwyr 
cił się kurczowo księdza, 
wskutek czego obaj utonęli, 
Gdy wieść o tragicznej 
śmierci 3-ch osób szybko roz: 
niosła się w Sochaczewie, nad- 
biegli symowie miejscowych 
gospodarczy, którzy są jedno- 
cześnie czlonkami straży o* 
chotniazej. Skoczyli oni do 
rzeki i wyratowali chłopca, 
którego zdołano przywrócić 
do życia. Następnie wydobyłli 
splecione w śmiertelnym u- 
ścisku zwłoki nauczyciela : 
księdza. Stosowane różne za- 
biegi, celem przywrócenia ich 


ła grupa, której sędziowie nie |do życia, okazały sie darem- 


zdążyli złapać czasu. 


ne. 


Str. ? 


Niezwykłe „Prima Aprilis" 


iwy handlarz uliczny zeszpecił przyjaciela 


o alkoholu, dochodziło mię- 
dzy nimi do bójek, zresztą 
rzadko kończących się poważ 
niejszemi okaleczeniami. 

Aż tu zgoła miespodziewa* 
nie, w dniu 31 marca r. b» 
przyjaciele pobili się gwał* 
towniej. Zwycięzcą zostal Ra- 
czyński, yszomirski zaś 
zszedł z placu z kilku siniaka 
wi na twarzy i żywą urazą w. 
sercu. 

Nazajutrz, w dzień „Prima 
Aprilis“, spotkali się na uli- 
cy, gdzie zazwyczaj sprzeda- 
wali kwiaty. 

Wyszomirski podszedł do 
Raczyúskiego i pokazując bu 
telkę powiedział. 

— Poco mamy się kłócić! 
Byliśmy przyjaciółmi i pozo- 
stańmy nimi nadal! Chodź, 
oblejemy zgodę. 

— A czy tc wódka? — za* 
pytał z niedowierzaniem Ra* 
czyński, któremu mętna zae 
wartość butelki wydala się 
podejı zana. 

No, jakżeż? To 
wyborowa ', tylko z 
kami“, 

l obaj weszli do najbliższej, 
bramy. 

Tu Wyszomirski otworzył 
butelkę i wołając: 

— A znasz, łobuzie, „Prima 
Aprilis"? chlusnął płynem w 
twarz niespodziewającemu się 
ataku Raczyńskiemu. 

Na szczęście „ostra ciecz nie 
desięgł. oczu i poparzyła Ra- 
czyńskiemu twarz, wypalając 
na niej wieczny znak zawie 
$ci i przewrotności przyjacie* 
la. 

Wyszom!irskiego aresztowa* 
no. Wczoraj stanął on przed 
vądem Okręgowym w War- 
szawie, oskarżony o ciężkie 
uszkodzenie ciała. 


„czysta 
„kropel: 


ROBOT W PUŁAPCE! 


OPOWIEŚĆ FANTASTYCZNA Z R. 
1945-go. 


MARM ' LADA 
DLA PYTKA 


GENJALNY POMYSŁ TOMCZAŁA 


Tajemnica 
zatopionej wyspy 


W POGONI ZA KOMANDOREM! 


KAITEK_URWIS |! 


KAJTEK, HUŚTAWKA 
I WUJOSTWO 


AMERYKAŃSKA 
HISTORJA 


GDZIE URODZIŁ SIĘ 
WASZYNGTON? 


FLIP I| FLAP 


W PUSZCZY AMERYKAŃSKIEJ 
Kiub Flipa | Flapa 
To treść Nr. 37-go 


ŚWIATA PRZYGÓD 


TYGODNIKA OBRAZKOWEGO 
DLA WSZYSTKICH 


KTÓRY JUż JEST W SPRZEDAŻY 
WE WSZYSTKICH KIOSKACH 


(ena 1© gt. 


diz 23 


zina 


Gen. Rydz-Śmigły 


Zdjęcie przedstawia widok ogólny placu Marszałka Piłsudskiego 
w czasie uroczystego nabożeństwa odprawionego z okazji Święta Mo- 


SG 


daje się 


ze 


na chłopskim 


rza przez ks. biskupa dr. Gawlinę. 


„dzeŚl , | wozie zaprzężonym 
w czwórkę siwków, w towarzystwie najstarszego wiekiem gospodarza 
wsi Nowosielce, na terem uroczystości. 


Gen. 


Mistrz Jan Kiep 


c 


Rydz-Śmigły przyjmuje w ;towarzystwie 
i woj. Beliny-Prażmowskiego, na tle kopca ku czci wójta Michała 
Pyrza, defiladę banderyj chłopskich i od 


r i = 


rym jest, jak wiadomo, ryż. 


ura w czasie wykonywania aryj, podczas uroczy”. 
stego nabożeństwa na pl. Marszałka Piłsudskiego. ' 
Japończycy podczas uprawy swego „chleba powszedniego“, któ- 


yi 


ks. biskupa Bardy, 


«ME S 


ziałów pieszych. 
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WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Gorączka przed 


K orespondemcja własna z Berlina 


Berlin wygląda w tej chwi- 
li, jak wystawa na kilka dni 
przed otwarciem. Tu jeszcze 
wykańczają pawilon, tu roz- 
klejają afisze, tam malują 
jakiś napis, tam gracują dróż- 
ki — wszędzie ruch, wszędzie 
gorączkowa praca, aby tylko 
wykończyć na czas, aby tyl- 
ko wszystko wypadło jaknaj- 
lepiej. 

Dla samego sportu zrobio- 
mo już wszystko na czas: wieś 
olimpijska gotowa, stadjon go 
tów, pomieszczenia dla innych 
uczestników tego ćwierćmi- 
|jonowego zlotu gotowe. Tyl- 
ko samo miasto jeszcze nie 
zdążyło „zrobić swej tualety". 
Sama gospodyni dopiero teraz 
znalazła azas, aby pójść do 
fryzjera. 


Bo rzeczywiście Berlin ro- 
bi wrażenie, jakby był w sa- 
lonie piękności. Stroi się i kra- 
si. A więc przedewszystkiem 
gorączkowo szykuje Unter 
den Linden, która była całko- 
wieie zrujnowana przez bu- 
dowę kolei podziemnej Nord- 
Süd. A przecież jest to najpa- 
radniejszą ulica Berlina i tak 
ściśle związana z ieso histo- 


rją. że każdy cudzoziemiec 
musi przecież chociaż raz nią 
przejść. Zresztą wszystkie wy 
cieczki oficjalne witane są na 
dworcu Friedrichstrasse, skąd 
tylko dwa kroki do Unter den 
Linden. Więc ta musi wyglą- 
dać dobrze. Jest to „twarz“ 
Berlina. 

Dalej idzie „figura“ przez 
Tiergarten, i ta nie wymaga 
specjalnych zabiegów kosme- 
tycznych, wreszcie przycho- 
dzą dolne części niemniej 
ważne — Neuer Westen, któ- 
re muszą się przecież dobrze 


j prezentować. 
Więc też odnawia się co 
można, maluje się, tynkuje, 


zdobi kwiatami i zielenią, A 
ze wogóle Berlin, pomimo 
szpetnej architektury, szcze: 
gólniej owej sławnej „sece- 
sji“ jest bardzo dobrze utrzy- 
many, że posiada bardzo dużo 
zieleni, więc doprowadzenie 
miasta do estetycznego wygłą- 
du nie będzie takie trudne. 
Dwieście pięćdziesiąt tysię- 
cy ludzi, pięćdziesiąt trzy kra- 
je. brzmi to wspaniale i do- 
prawdy imponująco. Nie dziw 
nego, że Niemcy robią więcej, 


KI 


niż mogą, więcej, niż ich na 
to stać, aby godnie u siebie 
przyjąć te rzesze. 

Powitanie pierwszych „Olim 

ijczyków" już się odbyło. 
Zaszczyt ten przypadł zało- 
dze australijskiej, która zje- 
chała w liczbie 38 uczestni- 
ków, 


Dworzec na i zywiłanie 
był wspaniale udekorowany, 
orkiestra odegrała oba hym- 
ny narodowe, poczem nastąpił 
uroczysty marsz do Ratusza, 
gdzie komisarz miasta Berlina 
uroczyście witał zawodników 
i kierownikowi ekipy wrę- 
czył złoty klucz od Ratusza. 
Przypuszczać należy, że złoto 
było symboliczne, bo gdyby 
tak każdej ekipie w ilości 53 
trzeba było dawać klucz z 

rawdziwego złota, zabrakło- 
by może pokrycia dla bank- 
notów. Po tem przyjęciu eki- 
pa udała się do swej kwate- 
ry we Wsi Olimpijskiej, przy 
czem nie obyło się bez zabaw- 
nego incydentu. 


Wszystkie domy przezma- 
czone na mieszkania dla Olim 
pijczyków posiadają nazwy 
poszczególnych miast niemiec 


kich, które niewielkim nd 
szem. przyczymiy się do Ic 
ozdobienia i wykończenia 
wmętnza. 

Jstnieje więc tam Drezno. 


Monachjum, Kolonja it d. 
Australijczykom  przypadi 
dom, na którym jest napis 


Worms. Tymczasem „worms 
po angielsku znaczy „robaki”, 
przyczem wyraz ten w mowie 
potocznej ma znaczenie obel- 
żywe. 

Tylko Stany Zjednoczone, 
Węgry i Niemcy obsadziły w 
Olimpjadzie wszystkie Adka 
je sportów, a mianowicie 23, 
Polska była skromniejsza, bo 
zgłosiła swych zawodników 
tylko do 15, a niektóre kraje 
zaznaczyły swoją obecność 
przez udzia w jednym 
sporcie: Bermuda w pływa- 
niu, Costa Rica w fechtunku, 
Haiti w podnoszeniu cięża- 
rów i Monaco oczywiście w 
strzelaniu. Najlepiej obsadzo- 
na jest lekka atletyka (45 kra- 
jów), potem pływanie (40), 
boks (58), walka (33), wreszcie 
fechtnnek i kolarstwo (po 32). 
Najsłabiej polo i piłka ręcz- 


DA., 


I.K.P. mistrzem 
Polski w Hazenie 


W Białymstoku zakończony został 
5-dniowy turniej hazeny o mistrzo- 
stwo Polski. 

W. poniedziałek w ostatnim dniu 
turnieju rozegrane następująca 
spotkania: 

IKP Łóuź pokonał drużynę lwow- 
ską Czarnych 17:0 6:0. ; 

Poznańska „Warta* pokenala 
WKS Jagieionję z Białegostoku w, 
stosunku 6:1 (4:1). 

W wyniku rozegranych meczów; 
tytuł mistrza Polski zdobyła druźży4 
na IKP Łódź — 8 punktów, stosu+ 
nek bramek 52:5, 2) AZS Warsza- 
wa 6 punktów, 3) Warta Poznań 4 
punkty, 4) Jagielonja Białystok 4 
punkt, 5) Czarni Lwów í punkt ' 


Dwaj kobziarze zakopiańscy. 
następcy słynnego Mreza. 


a 


Lipiec 


2 


Czwartek 
Ottona 


Ubliżylili czci 
prezydenta Rzplitej 


W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie toczył się proces 
Jana i Wojciecha Wąsikowskich 
oraz Pawła i Katarzyny Basiów, 
wszystkich z Mogiły, którzy w 
grudniu 1935 r. oraz w lutym 
1936 r. rozpowszechniali ulotki 
p. t. „Odejdźcie precz“, przez 
co ubliżyli czci Pana Prezyden- 
ta Rzplitej, jak i rozrzucali sze 
reg ulotek o treści antyrządo- 
wej, mogące wywołać niepokój 

Rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
Dulęba. 


Wstrząsający wypadek 
w fabryce w Podgórzu 


Pogotowie ratunkowe wezwa- 
no wczoraj rano do fabryki waty 
własności Steina przy ul. Rę- 
kawka 15 w Podgórzu, gdzie 
15-letni robotnik Józef Książek 
zam. przy ul. Płaszowsklej |. 8 
uległ nieszczęśliwemu wypadko- 
wi przy maszynie. 

Książek doznał zmiażdżenia 
prawej dłoni. 

Lekarz pogotowia ratunkowe- 
go po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przewiózł nieszczęśliwego 
do szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie. 


Zgon ofiary zamachu mor- 
erczego na Kazimierzu 


W szpitalu św. Łazarza w Kra- 
kowie zmarł wczoraj w nocy 
55-letni piekarz Salomon Siód- 
mak, zam. przy ul. Kącik 5 w 
Podgórzu, który został dnia 29 
ub. m. napadnięty na ul. Józefa 
i krwawo pobity. 

Sprawca śmierci Siódmaka 21- 
letni Tytus Dobosz, zam. w 
Wróblewicach, znajduje się w 
więzieniu św. Michała w Krako- 
wie. 


Na krakowskim braku... 


i Wczoraj w południe włamali 
się nieznani sprawcy do  binra 
„Polskie Huty Szkła” w Rynku 
Głównym 17 i skradli dwie ma- 
szyny do pisania i garderobę 
wartości około 1000 zł. 


* 
* + 


Stefanowi Zielińskiemu skra- 
zionņno w czasie Snu na bulwa- 
rach nad Wisłą z portmonetkę 
Z kwotą 20 zł, zegarek i parę 
butów. 


k * 


Policja krakowska aresztewała 
"etniego Michała Burczaka i 
k „letniego Józefa Mandrycha, 
atórzy przyjechawszy na gościn- 
E E kk] skradli 

cu kolejowym złoty ze- 
garek Efroimowi Grtabar zek. 


* 


= * 

„Jelonek Karol, lat 29, robote 
nik, zam. w Piaskach Wielkich 
pow. Kraków, jadąc rowerem ul. 
Abrahama, wywrócił się tak nie- 
szczęśliwie, że doznał wstrząsu 
mózgu. Wezwane Pogotowie 
Ratunkowe  przewiozło ofiarę 
wypadku do szpitala św, Łaza- 
rzą, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Kupiec krak. hersztem bandy przemytników 


Władze zdemaskowały na te- 
renie Polski sensacyjną aferę 
przemytu artykułów optycznych 
i w wyniku przeprowadzonego 
śledztwa, aresztowano głównego 
organizatora tej bandy w osobie 
kupca branży optycznej w Kra- 
kowie. 

Od dłuższego czasu straż gra- 
niczna zwróciła uwagę, iż na 
rynku warszawskim i innych 
miast polski ukazały się w sprze- 
daży szkła do binokli i okula- 
rów, pochodzenia czeskiego. Na 
podstawie pozwoleń przywozu 
tych artykułów z Czechoałowa- 
cji ustalono, że szkła do Polski 
dostawały się drogą przemytu. 

To akłoniło władze do podję- 
cia dochodzeń, które dały rewe- 
lacyjne wyniki. Po odpowiednich 
obserwacjach przeprowadzono 
nagłą rewizję w kilkunastu skle- 
pach tej branży. Rewizje ujaw- 
niły znaczną ilość szkieł czes- 
kich, pochodzących z nielegal- 
nego przywozu. 

W sklepach znaleziono zna- 
czne ilości artykułów optycz- 
nych pochodzących z przemytu 
i skonfiskowano. Jak wynika z 


zeznań oskarżonych kupców, 
zakwestjonowany towar nabyli 
od znanego hurtownika w Kra- 
kowie, niejakiego Zygmunta 
Nachnera, mającego sklep przy 
ul. Starowiślnej L. 29, wspólnie 
z zegarmistrzem Leonem Briil- 
lem, który sprzedawał te arty- 
kuły jako towar pochodzący z 
francuskich fabryk. 

Nachner podawał się warszaw- 
skim odbiorcom za przedstawi- 
ciela kilku znanych fabryk op- 
tycznych we Francji, a ciesząc 
się zaufaniem, nie wzbudził po- 
dejrzeń u odbiorców. Dostarcza- 
ny fowar był nisko kalkulowany 
i dobrej jakości. 

Po przesłuchanin kupców, sę- 
dzia śledczy wydał nakaz aresz- 
towania Nachnera. 

Wczoraj Nachner przyjechał 
do Warszawy, podejrzany o 
sprzedaż artykułów pochodzą- 
cych z przemytu i zostal aresz- 
tzwany w chwili, hdy wysiadał 
z pociągu krakowskiego na dwor- 
cu głównym. Wraz z walizami 
przewieziono go do aresztu śled- 
czego. W walizach Nachnera 
znaleziono szmuglowane szkła. 


Wobec takich dowodów rze- 
czowych, badany przez sędziego 
śledczego Nachner przyznał się 
do winy. Kupca przemytnika 
osadzono w więzieniu. Dalsze 
dochodzenie Me E że Nach- 
ner był organizatorem bandy, 
która przez t. zw. zieloną gra- 
nicę sprowadzała przemyt do 
Polski. Centralą przemytników 
był skład optyczny Nachnera w 
Krakowie, skąd nieuczciwy ku- 
piec osobiście rozwoził przemy- 
cane szkła do poszczególnych 
miast na prowincji i do Warsza- 
wy. Podając się za przedstawi- 
ciela francuskich fabryk optycz- 
nych Nachner od dłuższego już 
czasu prowadził szkodliwy dla 
Skarbu Państwa proceder. 

Po aresztowaniu głównego 
organizatora, władze zaalarmo- 
wały wszystkle wydziały śled- 
cze miast, w których Nachner 
sprzedawał towary. Zarządzono 
również energiczuą likwidację 
bandy na terenie Krakowa i na 
pograniczu polsko - czechosło- 
wackim, W sferach kupieckich 
zdemaskowanie afery wywołało 
zrozumiałe wrażenie. 


Trzynasty dzień procesu 6 zajścia w Krakowie 


Już na wstępie trzynastego 
dnia procesu o zajścia w Kra- 
kowie, wiadomem już było, że 
zeznawać będzie m. in. kierow- 
nik wydziału społ.-politycznego 
urzędu wojewódzkiego, radca 
Stauisław Wroński. 

W dniu wczorajszym zajął 
miejsce na fotelach obrony zna- 
ny adwokat, który ostatnio wy- 
stępował w procesie o zajścia 
w Przytyku, mec, dr. Szumański 
z Warszawy. 

Jako pierwszy złożył zezna- 


nia radca Wroński, który w 
dniu 23-go marca obserwował 
zajścia. 


Swiadek zeznaje obszernie i 
stwierdza przytem, że na spo- 
soby akcji policji nikt z woje- 
wództwa nie miał wpływu. 

Policja strzeliła kilka razy 
przed salwami sama od siebie, 
broniąc się przed tłumem. 

Strzałów z tłumu świadek nie 
słyszał. Policja czyniła próby 
rozpędzenia tłumu przy pomo- 
cy gazów. 

Mec. dr. Rosenzweig: Czy 
wiadomo panu, że został wyda- 
ny przez władze wojewódzkie 
nakaz opróżnienia ,,Semperitu* 
ze strajkujących robotników, co 
stało się pośrednią przyczyną 
zajść ? 

Radca Wroński: Było takie 
polecenie. 

Mec. dr. Rosenzweig: Czy to 
nakazał wojewoda Świtalski ? 

Radca Wroński: Wojewoda 
mi tego bezpośrednio nie mówił. 

Mec. dr. Rosenzweig: Czy pan 
wie, że dr. Drobner telefonicz* 
nie proponował wojewodzie Swi- 
talskiemu, by przerwano  strze- 
laninę, żeby można było tłum 


wyprowadzić na rynek. — Wo- 
jewoda propozycji tej nie przy- 
jął,? 


Radca Wroński: O tem nie 
wiem. 

Mec. dr. Rosenzweig: Czy 
słyszał pan o propozycji posta- 
wionej przedstawicielom robot- 
ników, by kierownictwo całej 
akcji objął w tych krytycznych 
chwilach wicewojewoda dr. Ma- 
łaszyński, jako znający dobrze 


pan, że tą propozycję 
odrzucono? 

Radca Wroński: Tego również 
nie wiem. 

Mec. dr. Rosenzweig: Czy 
wie pan o tem, że wojewoda 
Świtalski nie dopuścił do speł- 
nienia czynności urzędowych 
inspektora Sawickiego z mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych 
specjalnie przybyłego z War- 
szawy, celem przeprowadzenia 
dochodzeń w sprawie zajść. 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Mec. dr. Rosenzweig: Czy 
pan naczelnik wie, że wojewoda 
Świtalski został zwolniony z Kra- 
kowa za wydanie rozkazu strze- 
lania do tłumu? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Mec. dr. Brosa: Wie pan o 
tem, że robotnicy z Krakowa 
zachowułą się z reguły spokoj- 
nie w czasie demonstracyj, jeśli 
policja swą obecnością ich nie 
prowokuje i nie drażni;? 

Radca Wroński: Tak, to praw- 
d 


a. 
Mec. dr. Bross: Czy dałoby 
się uniknąć smutnych wypad" 
ków, gdyby policja wtedy była 
się tak zachowała ? 

Radca Wroński: Policja uży- 
ła broni w ostateczności. 

Przy pytaniu postawionem 
przez prok. dr. Szypułę do 
świadka, wywiąznje aię żywa 
polemika, w której biorą udział 
prok. dr. Szypuła, oraz adwo- 
kaci Bross, Szumański i Schrei- 
ber. 

W polemice tej chodziło o 
uchylenie pytań prokuratora. 

Jako następny świadek zezna- 
wał dr. Krajewski, który widział 
jakiegoś osobnika rzucającego 
flaszkę na policjanta. 

Świadek Neuger złożył zez- 
nania o osk. Pinczowskim, św. 
Marjan Bonda o osk. Jankow- 
skim. 

Po zeznaniach świadka Ma- 
jewskiego składał zeznania jako 


również | pytanie czy może osk. Mandel- 


baum nie mógł wznosić okrzy- 
ków, bo może był chory, świa- 
dek odpowiada, że osk. Man- 
delbaum nie mógł krzyczeć, 
bo istotnie był chory... — miał 
czkawkę. 

Następnie zeznania złożył świa- 
dek Potowski. 

W dalszym ciągu sąd przesłu- 
chał kilkunastu świadków, któ- 
rzy zawezwani przez obronę wy- 
rabiali alibi poszczególnym oskar- 
żonym. 

Jako ostatni złożył zeznania 
wywiadowca Przedziecki, któ- 
ry nie rozpoznał z pośród os- 
karżonych nikogo, ktoby brał u- 
dział w zajściach w dniu 23 mar- 
ca, zaś rozpoznał osk. Ożug i 
Bularzównę, którzy brali udział 
w zajściach w dniu 21 marca. 

Ponieważ świadek ten zeznał 
że na zgromadzeniu szewców 
w dniu 21 marca padł okrzyk: 
„precz z Polską", mec. dr Paj. 
dak wnosi o zawezwanie 73 
świadków, którzy stwierdzają, 
że byli na tem zgromadzeniu i 
że taki okrzyk absolutnie nie 
padł. 

Na tem rozprawę odroczono 
do dnia dzisiejszego, godziny 
9.tej rano. 


* * 

Przez pomyłkę zecerską nie 
umieszczono we wczorajszym 
sprawozdaniu z procesu uazwis- 
ka znakomitego adwokata kra- 
kowskiego Dr. Brossa, który 
prosząc trybunał o dopuszczenie 
pytania przypomniał proces o 
zajścia listopadowe w Krakowie. 
| oz A | 


świadek, właściciel pralni „Tę- |Lotem podróżujemy: 


cza“ 62-letni Aleksander Man. 
delbaum, wuj oskarżonego Man- 
delbauma. 

Zeznania tego świadka wywo- 


miejscowe stosunki i czy wie'łały ogólną wesołość. Oto na 


najbardziej komfortowo, 
najszybciej, 
tanio, 
codziennie | 


ay pn 


Z Teatra im, J. Slewecklege 


„Zakochana. 
KINA 
Adria: „Pokój Nr. 309' oraz „Ulica 


szeleństwa”, 
Apollo s , Wesołe szaleństwo". 
Atlantic: „Hrabia Monte Christo", 
Bagatola; „Wielki gracz“ oraz rewja 
„Nowi Goście w Bagatoli". 
Dom Żołbiarza : „Żywy zastaw”. 
Premioń „Czarne róże”. 
Stalla : Cham“. 
Swit „Czerwony wóz", 
Sztuka: „Kochaj tylko mnie". 
Uciecha „Złote jezioro”. 
Wenda „Nio oddam dziecka“ i Wanessa 
Zorza ; „Dodek na froncie". 


© LJ 

Radjo krakowskie 

Kraków. G, 8.55 PFregram na dzien 
bieżący, 7.35 Parę informacyj, 7.40 Mn- 
zyka z płyt, 12.55 Płyty, 14.30 Płyty, 
15.30 Wiadomości gospodarcze, 18.00 
„Poradnik wycieczkowy", 1810 „5 mie 
nut optymisty*, 18.15 „Stndjo spra- 
wozdawcze'" 18,40 Koncert reklamowy 
22.15 Muzyka lekka. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Esknlapem Gortrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74,w Deb- 
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowsks 9, Mogilske 

Apteka Podgórska, Rynek 9. 
CE Z AE) 


Koncert symfoniczny 
Polskiego Radja 


W koncercie symfonicznym 
Polskiego Radja, który odbę- 
dzie się dnia 3 lipca, t.j. w pią- 
tek o godz. 21.00 usłyszą rad- 
josłuchacze utwory Webera, 
Czajkowskiego, Ravela, oraz u- 
twór współczesnej kompozytor» 
ki polskiej „Sinfoniettę'* Graży- 
ny Bacewiczówny. Utwory te 
wykona orkiestra pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga. Solistką 
koncertu będzie,znana pianistka 
Maryla Jonasówna, która wyko- 
na koncert fortepianowy d-moll 
Bacha. 


| mo jęk 
PLUSKWY TĘPIĆ 


można tylko wypróbo- 
wanym płynem wyrobu 


APTEKI POD ZŁOTĄ KORONĄ 


[| 
W KRAKOWIE, RYNEK Gł. 22. 

Cena fiaszeczki 70 gr. 
[zzsk MENT" ——F 


Otruła kochanka 


W Wilnie aresztowano wła- 
ścicielkę piwiarni przy ul. Mos- 
towej, Z. Rarocką, pod zarzu- 
tem otrucia awego kochanka Ka- 
rola Bielawskiego, lat 40, który 
onegdaj zmarł przechodząc ulicą 
Swiętojańską. Sekcja zwłok wy- 
kazała, że Bielawski zmarł wsku- 
tek otrucia. 


Czytajcie 


Świat Przygód 


Echa nadużyć w ,„Chsmimetalu* 


Na podstawie art. 19 ustawy 
prasowej upraszamy 0 umiesz- 
czenie w najbliższym numerze 
Ich pisma następującego spros: 
towania: 

„Nie jest prawdą, by Bruno 
Zippel zsjęty był jako inkasent 
w naszej firmie i by jako taki 
sprzeniewierzył jakąkolwiek kwo- 
tę. Prawdą natomiast jest, że 
pan Bruno Zippel zajęty był 
u nas jako subagend i jako ta- 
ki dalej u nas pracuje i żadnych 
pieniędzy naszych sobie nie 
przywłaszczył”. 

„Chemimetal* S.A. w Krakowie" 


OSTATNIE WIADOMOŚC] 


DRUKI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 


szybko I tanio 


Sensacyjne szczegóły aresztowania 


inż. Doboszyńskiego 


Jak już wczoraj donieśliśmy 
po tygodniu pościgu władze po- 
licyjne ujęły inż. Adama Dobo- 
szyńskiego. Doboszyński krył 
się przed pościgiem w lasach na 
prawym brzegu Raby. W okoli- 
cy Rabki przekroczył linię ko- 
lejową, a w czwartek przeprawił 
się na Starych Wierchach, gdzie 
posilił się i ruszył w dalszą dro- 
zę, kierując się w Nowotarskie. 
W międzyczasie od kul policyj- 
nych padł członek oddziału Do- 
boszyńskiego, Józef Machno. 

Widocznym było, że inż. Do- 
boszyński chce się dostać do 
Czechosłowacji. 

Doboszyński krył się po la- 
sach, unikał osad ludzkich, a 
dopiero, gdy głód dał mu się 
porządnie we znaki, zachodził 
do chat. Noce spędzał w lasach 


LUSTERKA 


do torebek 


TRA 


LUSTRA 


lub też w stogach siana. 

Ponieważ władze policyjne u- 
staliły, że Doboszyński uszedł 
w stronę ŻZawoji, cały pościg 
skierowano w tą stronę. 

Patrol policyjny natrafił o 
godzinie 7 na osobnika, który 
ukrywał się we wschodniej gra- 
nicy Babiej Góry. 

Komendant patrolu wezwał 
owego osobnika do poddania 
się, ten jednak rzucił się do 
ucieczki. Wówczas komendant 
strzelił z rewolweru w stronę 
owego osobnika i zranił go w 
rękę. Osobnikiem tym okazał 
się inż. Doboszyński, który pod- 
nosząc ręce do góry powiedział: 
„proszę nie strzelać, jestem 
ranny! Poddaję się! Nie będę 
walczył“! 


S. FINKELSTEIN 


Inż. Doboszyński wyglądał 
fatalnie. Był widocznie przemę- 
czony, miał na sobie strzępy 
odzienia, twarz miał zarośniętą, 
włosy w nieładzie, a nogi bez 
obuwia owinięte szmatami. 

Na żadne pytania Doboszyń* 
ski nie odpowiadał, mówił, że 
jest bardzo zmęczony. Prosił 
tylko kilkakrotnie o wodę. Ofia- 
rowanego papierosa nie zapalił 
i nie chciał także posiłku. Inż. 
Doboszyńskiego pod silną es- 
kortą przewieziono do więzienia 
św. Michała w Krakowie, gdzie 
przystąpiono do jego przesłu- 
chania. 

Dotychczas ujęto znaczną 
część bandy inż. Doboszyńskie- 
go, za resztą uczestników na- 
padu myślenickiego pościg trwa. 


wszelkiego rodzaju 


wykonuje najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 


Wykonuje wszelkie roboty w 
szklarstwa wchodzące — po cenach 


zakres 


konkurencyjnych. 


Odnawia stare lustra | Zilika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 2 lipca 1936 r. 


z teatru „Bagatela“ 


Wczoraj na premjerze zapre- 
zentowali się w „Bagateli” nowi 
artyści. I tak po raz pierwszy 
ujrzeliśmy w Krakowie Basię Gi- 
lewską znaną z polskich filmów 
dżwiękowych, Eug. Nowowiej- 
skiego doskonałego humorystę, 
Kwartet taneczno-akrobatyczny 
Wyględowskich i in. Goście w 
otoczeniu A. Gronowskiegc, J. 
Dwernickiego, R. Babińskiego 
i in. wykonali program prozy, 
tańca, piosenki i humoru, który 
wywołsł u publiczności szczery 
zachwyt. Dziś powtórzenie ca- 
łego programu. 


Tajemńiczy 
mord kolejarza 


Onegdaj w nocy zamordowa- 
no pracownika kolejowego Jana 
Ratajczaka z Poznania, mieszka- 
jącego przy ul. Gąsiorowskich 2. 

Zwłoki śp. Ratajczaka znale- 
ziono na terenie kolejowym po- 
między Tamą Garbarską i mos- 
tem kolejowym. 

Zagadkowa ta zbrodnia jest 
przedmiotem dochodzeń policji 
i prokuratury. 


Popełnił harakiri 


Dziś nad ranem około godzi- 
ny 4tej na podwórzu domu 
przy ul. Pryncypalnej 42, na 
przedmieściu Chojny k. Łodzi 
znaleziono leżącego w kałuży 
krwi młodego mężczyznę. 

Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził u rannego głąboką 
ranę ciętą jamy brzusznej i po 
opatrunku przewiózł go w sta- 
nie ciężkim do szpitala, gdzie 
wktrótce zmarł. 

Ustałono, że denat nazywa 
się Bolesław Moneta, lat 22. 


DRUKA 


MONO 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


p NAD I W WA, 


„Adrla*, „Atlantic“, Capitol", 


GEDIA BARBARY UB 


RNI A 
POL 


Maharadża Raimpuru 
w Krakowie 


W przejeździe z Wiednia do 
Moskwy zatrzymał się w Kra- 
kowie maharadża Rampuru, któ* 
ry zamieszkał w Hotelu Fran- 
cuskim. Dziś w czwartek o go" 
dzinie 23.50 maharadża wyjeż- 
dża pociągiem do Warszawy. 


Red. W. Wasilewski 
referentem prasowym 
krak, Magistratu 


Jak się dowiadujemy, referen- 
tem prasowym krak. Magistratu 
mianowany został redaktor Wła" 
dysław Wasilewski, współpra- 
cownik „Czasu“, 

Nominacja red. Wasilewskiego 
który znany jest ze swych nie- 
przeciętnych zdolności spotkała 
się z ogólnem uznaniem. 


| WOLNE POSADY JĄ 


PANI lub panna w wieku do 
lat 35, inteligentna, reprezenta- 
cyjna otrzyma korzystne zajęcie. 

Zgłoszenia osobiste od godz. 
18.30 do 19-tej w administracji 
„Ostatnich Wiadomości Kra- 
kowskich'*, ul. Na Gródku 2, 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki Í tə d. 
selidnie 


wykonnje 
szybko i tanie 


Drukarnia „Monopal“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


RYK 


wstrząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


Lekarze naradzali się krótko 
czy dopuścić żebraczkę do łoża 
obłąkanej Barbary Ubryk. 

Po chwili jeden z lekarzy zwró- 
cil się w stronę żebraczkiirzekł: 
— Chodźcie ze mną, zobaczycie 
Bar barę. 

Zebraczka z wielkim trudem 
weszła po schodach na piętro, 
do sali, w której leżała obłąka- 
na Barbara Ubryk. 

Nareszcie stanęła obok łoża 
Barbary. Na łóżku leżała niesz- 
częśliwa zakonnica. która już 
Paa nieco do zdrowia, 
ecz szara jak rtęć twarz jej 
zdradzała długie lata przebytych 
cierpień, a oczy jej, które były 
bez blasku mówiły o duchowej 
śmierci nieszczęśliwej. 

— Barbaro Ubryk |! — ozwał 
się lekarz do leżącej. — Siostra 


wasza chciałaby was zobaczyć. 
Siostra moja? — powtó- 
rzyła głośno obłąkana, zamyśla- 
jąc się. 


Z 


— A co to będzie, bal, czy 
maskarada w Pawilonie? — za- 
pytała obłąkana, śmiejąc się 
głośno. 


Nędzna żebraczka przystąpiła 
do łóżka Barbary i spojrzała na 
chorą. lecz naprożno szukała w 
jej rysach podobieństwa do pięk- 
nej i wesołej Barbary. 


— Barbaro! — szepnęła żeb- 
raczka — jesteśmy znów razem! 
— Czy poznajesz swą siostrę 
Wandę ? 

Obłąkaną przeszedł jakiś dziw- 
ny dreszcz. 

— Bardzo ciekawe — mruk- 


nęła obłąkana — bardzo dziw- 
ne. Czy to będzie maskarada ? 


Zgarbiona żebraczka ukryła 
swą twarz w kościstych rękach 
potem upadła na kolana przed 
łóżkiem chorej Barbary i ramio- 
nami objęła siostrę. 


— Wszystko skończone! — 
rzekła żebraczka. — Przyszłam 
pożegnać się z tobą, Przyszłam 
z daleka, by dowiedzieć się, czy 
mi przebaczysz. — Wanda bez 
twojego przebaczenia nie może 
spokojnie skonać. 

— [Idźcie | — idźcie 
szepnęła Barbara, 
siostrę od siebie. 

— Wy nie jesteście moją sio- 
strą, mylicie się! — Ja wiem 
lepiej! — krzyczała w dalszym 
ciągu Barbara. 

Moja siostra wygląda inaczej! 
Moja siostra mogła mi dopumóc, 


już! — 
odpychając 


ale ona jest taka zła. 

— Cicho! — szepnęła Bar- 
bara — tylko nie mówcie jej 
tego. To ona kazała mnie zamk- 
nąć w grobie. 

— Przebacz jej! — szepnęła 
zgarbiona żebraczka. -— Siostra 
twa jest teraz biedną, nędz- 
ną żebraczką. 

— Co chcecie odemnie? — 
zapytała Barbara. — Idźcie już! 
— Mylicie się! — Moja siostra 
nie jest żebraczką, lecz ulubie- 
nicą cesarza. 


— Cesarz już dawno umarł |— 
zaczęła opowiadać żebraczka.— 
Gdyś ty była w klasztorze, ce- 
Sarz umarł, a od tego czasu 
siostra twoja Wanda jest żeb- 
raczka. — A teraz ja, któraje- 
stem twoją siostrą Wandą przy- 


B, 
szłam cię prosić ostatnim techn 
niem, byś mi przebaczyła, gdyā 
lada chwila mogę umrzeć, a 
chciałabym przedtem uzyskać 
od ciebie przebaczenie za wszy- 
stkie krzywdy, które przezemnie 
doznałaś. 

— Więc ty jesteś rzeczywiście 
moją siostrą? — zapytała obłą” 
kana z dziwnem spojrzeniem. 

Nie troszcz się o mnie — 
rzekła Barbara. — Mnie tu jest 
zupełnie dobrze. 

— Barbaro — szepnęła Wan- 
da do chorej, składając ręce 
jakby do modlitwy. — Barbaro 
zlituj się nareszcie nademną i 
powiedz choćby jedno słówko 
przebaczenia, bym mogła spo- 
kojnie umrzeć. 


Dalszy ciąg nastąpi 
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